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POZNAN, H lipea.

Alians rumuńsko-serbski, zajęcie Bośuii przez 
Austryą, wspólność interesów anglo-austty;ickich, 
pogłoski o rychłćin zawarciu pokoju — oto wszys
tko mniej więcej ważniejsze kwestye, jakie raz 
w twierdzącej, drugi raz w przeczącej pokazują 
się formie i zapełniają w przeróżnych dyploma
tycznych i niedyplomatycznych korespondencjach 
i telegramach łamy dzienników. Że współdzia
łanie Rumunii i Serbii jest dla Moskwy kotiie- 
cznem i niezbędnein, w celu popchnięcia naprzód 
akcyi wojennej na naddunajskiem teatrze wojny, 
że połączone armie obydwóch tych księstw jako 
wzmocnienie prawego skrzydła armii naddunaj- 
skiej, wielkieby Moskwie oddały przysługi, i że 
gabinet pefcersburgski tajemnie sobie współdzia
łania Rumunów i Serbów życzy, choć się tego 
publicznie wypiera, — to nie podlega wątpliwości. 
Wypierają się zaś Moskale tej podziemnej roboty 
dla tego, ponieważ się obawiają, aby wmięszanie 
się dwóch wasalów tureckich do wojny przeciw 
swemu suwerenowi nie przyspieszyło decyzyi Au- 
stryi i Anglii, a razem z nią nie rozdmuchało 
płomienia ogólnej wojny europejskiej. O inter- 
wencyi austryackiej, mianowicie w pismach fran
cuskich, częste napotykamy wzmianki. A11 g. 
Corr., która w tych dniach w Paryżu wycho
dzić zaczyna, zamieszcza nawet telegram z Pery, 
w którym czytamy, „że na radzie gabinetu ture
ckiego postanowiono jak najprędzej przyprowa
dzić do skutku układy, toczące się między W. 
Portą a gabinetem wiedeńskim. Dywan ma być 
zdecydowany podjąć w tej sprawie iuicyatywę i 
oświadczyć mocarstwom, iż sułtan nie będzie 
uważał tymczasowego zajęcia Bośuii i Hercego
winy przez wojska austryackie za casus bel- 
1 i, że w osobnej proklamacji zawezwie ludność 
tych krajów, aby wkraczające wojska austryackie 
nie jako napastników, lecz jako przyjaciół przy
jęła i że ajenci tureccy już ludność na wypadek 
taki przygotowują.“ Taż sama Allg. Corr. 
donosi z Londynu, że sojusz zaczepno odporny 
między Anglią a Austryą jest faktem dokona
nym, że Austryą wobec traktatu rumuńsko-serb- 
skiego i socjalistycznej gospodarki ks. Czerka- 
skiego w Bułgaryi, zdecydowaną jest do czynu, 
że w Carogrodzie lada chwilę oczekują wylądo
wania wojsk angielskich, że ajenci zakupują już 
żywność dla wojska itd. Są to wszystko pogło
ski, którym telegramy z Biura Wolffa iinue 
stanowczo przeczą, ale pogłoski dowodzące, żesię 
coś kluje, że przymierze anglo-austryackie i wspól
ność interesów tych dwóch krajów w wyrazistszych 
pokażą się zarysach, skoro tylko albo oddziały 
moskiewskie wstąpią na terytoryum serbskie, al
bo Rumuni i Serbowie rozpoczną kroki wojenne. 
W każdym razie pogłoski te na więcej wiary

Fryderyk hr. Skarbek.

Dzieje Polski.
Część druga.

Królestwo Polskie od epoki początku swego do rewolucyi 
listopadowej. Wydanie pierwsze pośmiertne. Poznań, na

kładom księgarni J. K. Zupanskiego 1877.
Jeśli kiedykolwiek prawdziwość tego; że historya 

jest nauczycielką życia, jasno w oczy uderzała, to nie
zawodnie po przeczytaniu dzieła, któregośmy tytuł po
wyżej umieścili- Jest to dzieło pośmiertne pisarza, 
który znakomity zapas trafnego sądu, trzeźwego oce
niania sprawy i własnego doświadczenia obrócił na to, 
aby poddać okres piętnastu lat dziejów Polski pod
zbiorowej dokładnemu i sumiennemu zbadaniu. praca 
ta nie czyta się jak zwykłe opowiadanie historyczne, 
ani tóż wyliczanie zdarzeń główną jej treść i wartość 
stanowi lecz ffaga * i znaczenie wielkie na tern głó
wnie polega, że autor, pochwyciwszy umiejętnie od 
razu i z góry dane podstawy i historyczne czynniki, 
które się na rozwój wypadków tegoż piętnastoletniego 
okresu składały, wywodzi ztąd dalszy przebieg dzie
jów nie jak° przypadkowo przytrafiające się wydarze
nia’ ale jako logiczne wyniki, które właśnie tak a nie 
inaczej z kłębka założenia wysnuwać się musiały. Po
dobnym się też wydaje autor, w tej znakomitej swej 
pracy, dó sędziwego męża, który pisząc ostatnią wolą 
swoję’ Pra»n’e w niej złożyć doświadczenie i nabytą 
w życiu całóm naukę, na przestrogę dla potomnych. 
A ponieważ umierający zasługuje zawsze na wiarę dla 
tego, że zawsze prawdę ehce mówić, dla tego też to

zasługują, aniżeli pogłoski o pokoju, pojawiające 
się znów w pismach austryackich, o których i 
nasz wiedeński korespondent wspomina. Nad
mieniamy tutaj, że wiedeński korespondent K ii 1. 
Z t g tak pogłoskom o pokoju, jak o interwencji 
jak najstanowczéj przeczy i że, jak z Bukaresztu 
telegrafują do Pol. C„ nawet czynnego udziału 
Ii u m u n ó w w walce spodziewać się tak rychło 
nie można.

Również i Agence russe zapewnia, że 
pomiędzy Serbią a Rumunią nie istnieje żadna 
konweneya, że Austryą i Moskwa postanowiły 
porozumiawszy się pomiędzy sobą, dać dobrą ra
dę obydwu księstwom, nie roszcząc sobie wszela
ko pretensyi do interwencyi.

Przyznać zresztą trzeba, że wypadki na wi
downi wojny tłómaczą poniękąd abstencyą Au- 
stryi. Wyprawa azyatycka zupełnie się Moskwie 
nie powiodła i jak w wojskowych kołach austrya
ckich utrzymują, na ten rok za skończoną uwa
żaną być może, gdyż we wrześniu już w górach 
armeńskich rozpoczyna się pora zimowa. Atolić 
na europejskim placu boju nie szczególnie się 
wiedzie Moskalom, i inusiałoby zajść coś nad- 
zdwyczajnego, gdyby przed rozpoczęciem zimy 
miało się Moskalom udać przeforsować Bałkany. 
Przy téj sposobności przytaczamy wiadomość po
daną przez wiedeńskiego korespondenta do N a- 
tional Z tg., wiadomość mogącą być powo
dem do niemiłych zajść między Moskwą a An
glią. Owóż jak donosi wspomniony korespon
dent, znaleziono j na pobojowisku nad Dunajem 
i pod Bielą pomiędzy trupami i rannymi ude- 
r z a j ą c a 1 i c s b ę angielskich oficerów. 
Jeneralny sztab moskiewski wnioskuje z dyspo- 
zycyi wydanych przez naczelne dowództwo ture- 
reckie po przejściu Moskali przez Dunaj, że 
przy Redyiie baszy, który obecnie w Szumli 
przebywa, znajdować się muszą wyżsi oficerowie 
angielscy. Ze w Azyi oficerowie angielscy od
grywali znaczną rolę, nie ulega, zdaniem kores
pondenta, wcale wątpliwości, jako tóż i to, że 
Moskale nie omieszkają skorzystać z tój sposo
bności.

Turecki minister spraw zewnętrznych wysłał 
do reprezentantów W. Porty za granicą nastę
pujące communiqué: „Według doniesień, jakie 
W. Porta otrzymała z placu boju — rozbroiła 
dywizya moskiewska, która dnia 7 b. m. wkro
czyła do Kestanu i Belowanu — ludność mu- 
nułmańską i broń jej między Bułgarów razdała. 
Następnie rzucono się na muzułmanów i wy
mordowano mężów, kobiety i dzieci. 
Z tego wnioskować można, że Moskale będą na 
drodze, którą wojska ich przechodzić zamierzyli, sy
stematycznie mordować ludność muzułmańską, 
i że nieszczęśliwi nasi współwyznawcy muszą się 
obawiać jak najstraszliwszego i najbardziej bar
barzyńskiego obchodzenia się z nimi ze strony

pośmiertne dzieło tem więcej niewoli umysł słuchacza 
i do uznania prawd, wypowiedzianych przez autora, 
tern silniej nakłania. „Wyrzec prawdę, ale nieubła
ganą prawdę, choćby ta bolesną być miała dla tego, 
kogo to dotyczyć będzie, z przyznaniem wszakże ka
żdej stronie sprawiedliwego udziału, tak w wmacli jako 
i błędach: oto jest zamiar trudny i przykry, jaki so
bie założyłem: oto jest cel pisma niniejszego, będą
cego nie tyle historyą królestwa konstytucyjnego, ile 
raczej krytycznym rozbiorem dziejów kraju tego.“ 
(XVIII).

W tych słowach sam autor wypowiada w przed
mowie swój zamiar i dopiął go też zupełnie, a ponie
waż wiedział, że u nas wypowiedzenie gorzkiej pra
wdy — choćby oua była najoczywistszą — zawsze 
niepopularność pociąga za sobą, dla tego zastrzegł so
bie, aby praca jego nie wpierw jak w 10 lat po zgo
nie ogłoszoną została. Z tego też powodu czekaliśmy 
tak długo na dalszy ciąg „Dziejów Księstwa Warsza
wskiego“ — ale teraz nadzieję mieć możemy, że na 
Część III, zawierającą Dzieje Królestwa po rewolucyi 
listopadowej, do których (w księdze XVIII) zamie
szczone ma być opowiadanie wypadków z lat 1860— 
62, szanowny nakładca zbyt długo czekać na nie 
pozwoli.

Nie miewały u nas nigdy powodzenia księgi 
iskrzące się prawdą; a kto najpopularniejszym osobi
stościom, otoczonym aureolą chwały, — odbierał 
arok, sprowadzając ich mniemane dla kraju zasługi, 
do mianownika rzeczywistych korzyści i pożytku dla 
pospolitego dobra, ten niewdzięcznej podejmował się 
pracy. Kto narodowi błędy i stare wytykał wady, kto 
dowodził, ¿6 we wjeju rzeczach postępowanie odmie
nić i nowemi trzeba iść tory — ten bywał głosem

nieprzyjaciela, który się ogłosił obrońcą praw 
ludzkości i bezstronnym obrońcą wszystkich szcze
pów. Mamy nadzieję, że się Europa oburzy na 
takie okrucieństwa.“

* Przypominamy, że od jutra wyłożone 
są na ratuszu w biurze Nr. IV pokoju 16 listy 
wyborów miejskich. Każdy mieszkaniec, płacący 
najmniej 12 marek rocznego podatku, ma prawo 
do tych wyborów. Szanowni rodacy zechcą do
pilnować, abyśmy przy wyborach, które w ro
ku bieżącym w jesieni mają nastąpić, nie 
uronili ani jednego głosu. Komitet wyborczy 
miejski donosi nam, że w razie potrzeby udzielą 
każdemu wyborcy bliższej informaeyi panowie 
M o n d r e i J. Affeltowicz, na Chwaliszewie, 
J. M i ś k i e w i c z w Ulu, J. K. N o w a k o w - 
ski, ulica Półwiejska, Stark, cukiernik, ulica 
Wrocławska, Domagalski, św. Wojciech.

* Ciężką stratę poniósł w tych dniach Ko
ściół św. przez śmierć dwóch dostojników — 
rzymskiego Purpuratu i mogun.ckiego Biskupa.

Kardynał E i 1 i p p o de A n g e 1 i s, urodzo
ny w Ascoli 16 kwietnia 1792 — o 28 dni star
szy od Ojca ś. — był jednym z sześciu żyjących 
jeszcze członków świętego Kolegium, których 
Grzegorz XVI do tej wyniósł godności, a z któ
rych żyją jeszcze Kardynał Amat (ur. 1796, 
kreowany 1837), Kard. S ch w ar c e n b er g (ur.
1809, kreow. 1842), Kard. Garafa di Traet- 
to (ur. 1805, kr. 1844), Kard. Asąuini (ur. 
18.02, kr. 18441 i Kard. Riario Sf-orza (nr.
1810, kr. 1846). Otrzymawszy sakrę biskupią 
w roku 1826, był najprzód wysłany przez Leona 
XII jako wizytator apostolski do Torii, nastę
pnie w specyalnej misyi do Szwajcaryi, gdzie 
wielkie Kościołowi oddał usługi i zkąd imię jego 
szeroko zasłynęło po świecie. Kreowany Kardy
nałem przez Grzegorza XVI 8 lipca 1839, otrzy
mał tytuł św. Bernarda w termach dyokiecyań- 
skich; w r. 1842 mianowany został Arcybiskupem 
we Fermo.

Kiedy w r. 48 i 49 rewolucya szalała we 
Włoszech, dane było Kardynałowi deAngelisdać 
świadectwo swej wierności i przywiązania do Stolicy 
św. Ujęty przez rewolucjonistów w swym pa
łacu, uprowadzony został do Ankony, gdzie sto 
d n i przepędził w więzieniu, co chwilę niechybnej 
spodziewając się śmierci. Doświadczenie to zno
sił z niezwykłą siłą i hartem duszy niezłomnym, 
a kiedy wolność odzyskał, pierwszym jego czy- 
uem była prośba, zaniesiona do Ojca św. o prze
baczenie rewolucjonistom ankoóskim. Dłuższe 
więzy czekały go 12 lat później. Rewolucya 
z r. 1860 wydarła go ponownie dyecezyi, zawlo-
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wołającym na puszczy. Wszakżeż owo, po wszystkie 
czasy sławne dzieło Jana Ostroroga: „Monumentum 
pro comitiis, etc. podane na sejmie piotrkowskim 
1459 — choć po nad wiek ówczesny sięgające za
wierało nauki i rady, było przez lat 300 zapomniane 
i zarzucone, aż je dopiero Tadeusz Czacki w 18 to
mie aktów Tomickiego odnalazł. Jednakże od onąd 
aż do dzisiaj czasy się bardzo zmieniły. Strumienie 
krwi przelanej na marne, ubytek ziemi, która nam 
się z pod nóg usuwa, utrata praw, nie już tylko poli
tycznych ale narodowych, a miejscami nawet praw 
człowieka; nadewszystko zaś stuletnie srogie do
świadczenie , ostudziło gorączkowy, porywczy i w 
chwilach szlachetnego porywu, nie radzący się roz
sądku, zapał, — a nauczyło „czuć o sobie“ jak mówi 
Jan z Czarnolesia.

W takich więc jak obecnie czasach, dzieło Fry
deryka hr. Skarbka tem więcej jest pożądanem i tem 
bardziej w porę przychodzi. Ani też wątpić się godzi, 
że każdy myślący, każdy o dobru pospolitem radzący, 
i przyszłość naszą na sercu mający Polak, dzieło to 
przeczyta. Trudno niezawodnie będzie niejednemu od 
razu zgodzić się na wywody autora; trudno będzie 
rehabilitować w duszy tych, których w młodości mia
nem zdrajcy nawykł piętnować, a ująć wieńca chwały 
i czczi tym, których między bohatyrów narodowej 
sprawy zawsze policzał: — ale przeciwko wywodom 
autora nie stawi argumentu, któryby wobec ich żela
znej logiki próbę wytrzymał.

My też nie zamierzyliśmy sobie podawać obszer
nego i krytycznego rozbioru poważnej tej pracy, tylko 
jej znaczenie podnieść, jej zalety wykazać i przez to 
do jej przeczytania zachęcić pragniemy.

Dzieło niniejsze podzielone jest na pięć ksiąg,

kła do Turynu i przez 1 a t 7 trzymała w kla
sztorze Lazarzystów w więzieniu. Z całego świata 
otrzymywał dostojny więzień dowody uwielbienia 
i czci — nareszcie w r. 1867 powrócił na łono 
swych owieczek.

Otrzymawszy, w roku następnym tytuł św. 
Wawrzyńca in L ucina, został dziekanem 
Kardynałów-Presbyterów, kamerlingiem św. rzym
skiego Kościoła i arcykanclerzem Uniwersytetu.

1 znów się sprawdziło, że członkowie Kole
gium św. trójkami schodzą z tego świata. Prze
szłego roku umarli w przeciągu kwartału Kar
dynałowie: Antonelli (6 listopada), Barrio yEer- 
nandez (20 list.), Patrizzi (17 grudnia); w bie
żącym roku 21 kwietnia Kardynał Vaniceli Ga- 
soui, 28 kw. Kard. Trevisanato, a 11 hm. Kard, 
de Angelis. R. I. P.

Katolicy niemieccy z bolejącem ser
cem opłakują śmierć jednej z ozdób niemieckiego 
episkopatu, mogunckiego Biskupa, którego 
jedna część dyecezyi w pruskie sięgała dzierża
wy, Emanuela barona Kettelera. Prze
ciwnicy Kościoła nazywali go z przekąsem „der 
streitbare Bischof“, bo nie było ważniej
szej poLtyczuo-kościelnej kwestyi w ostatnich la
tach 20, w którejby zmarły Biskup czynnego 
słowem i piórem nie brał udziału. Pochodzący 
ze starożytnej westfalskiej rodziny, której imię 
i w polskich znane jest dziejach, urodził się w r. 
1811, poświęcił się zrazu służbie państwa i w r. 
1839 został referendaryuszem rejencyjnym. Po- 
czuwszy w sobie powołanie do stanu duchowne
go, otrzymał w roku 1844 święcenia kapłańskie, 
a w r. 1850"wstąpił na moguncką stolicę i przez 
lat 27 ożywiał i podnosił ducha katolickiego 
w Niemczech. Wielki kaznodzieja, pisarz niepo
spolity, wytrawny mówca w frankfurckim i nie
mieckim parlamencie, pasterz wedle myśli Bo
żej — był jasną gwiazdą, bystro przyświecającą 
Kościołowi w Niemczech. Na soborze watykań
skim był początkowo przeciwnikiem ogłosze
nia dogmatu nieomylności papiezkiej — po 
ogłoszeniu z pokorą wyrokom soboru się pod
dał i w pismach swych dzielnie tej prawdy wia
ry bronił.

Przed kilku tygodniami pospieszył do Rzy
mu na 501etni jubileusz biskupi Piusa IX, a w po
wrocie do domu zachorzał niebezpiecznie i wczo- 

1 raj przed południem w Burghausen w wyższej 
Bawaryi rozstał się z tym światem.

Kościół niemiecki traci w nim jednego z naj
dzielniejszych obrońców swoich — którego w tych 
opłakanych czasach bodaj kto rychło zastąpi.

z których pierwsza (X) traktuje o tóm jak powstało 
Królestwo Polskie, jednasta zajmuje się rozbiorem 
krytycznym konstytucyi i rządu tegoż królestwa. Dwu
nastej i trzynastej przedmiotem jest duch narodowy 
i zachowanie się Polaków wobec carów Aleksandra
i Mikołaja i na odwrót, a w czternastej czujemy już 
zbliżający się koniec tego dramatu, którego przedo
statnim aktem jest sąd sejmowy i sejm roku 1830. 
O powstaniu nie ma tu jeszcze mowy, ale czujemy 
już jego zbliżenie się nieodwołalne, jako nieubłaganą 
konieczność, wynikającą z ogólnego usposobienia du
cha narodowego.

Przypatrzmy się teraz nieco bliżej temu, jakie 
autor założył premissy i jakich się zasad trzyma. 
Przedewszystkióm wskazać należy, na Sumienną bez
stronność autora. Ani go utylitaryzm kosztem du
cha narodowego, ani tóż zapał narodowego honoru, 
kosztem korzyści istotnych unosi zbytecznie. Byłby 
wołał, aby nie było przyszło do scysyi pomiędzy mo
skiewskim carem a koustytucyjnóru królestwem, ale 
widząc winę po stronie Polaków, umie ją wytłóma- 
ezyć, i dopatruje jej się także i w Moskalach. Samo 
dzieło konstytucyjnego królestwa, było pomysłem po
ronionym. Car Aleksander miał przez kongres wie
deński zdaną sobie Polskę na łaskę i niełaskę, i nie 
był wcale potrzebował dawać samorządu konstytucyj
nego tój części Polski, którą mu na kongresie wied. 
przydzielono. Był mógł tak zrobić jak zrobił król 
pruski i jak zrobiła Austryą. Kongres zdał to na 
wolę monarchów. Powiedziano, że Polacy otrzymają 
reprezentacyą i instytucye narodowe ; „réglées d’après 
le modo d’existence politique, que chacun des 
gouvernements, aux quels ils appartiennent, ju- 
gera utile et convenable de leur accor-



„Bardzo godne pismo...“
„A ja wam przypominam słowa 

Zbawiciela: Włóż miecz do pochwy... 
I proszę was, abyście walczyli przeciw 
bykom rowolucyi..."

Kiedy prokousulowie i starostowie rzym
scy srogieuii katuszami zmuszali pierwszych 
chrześcian do zaparcia się Ukrzyżowanego 
i do rzucenia szczypty kadzidła na cześć po
gańskich bożyszczów, a kiedy ci „świadkowie“ 
Syna Bożego wśród męczarń i tortur z aniel
skim na twarzy spokojem wielbili Boga swego, 
kiedy nawet za cudowną Bożą opieką bez 
szwanku wychodzili z pod kleszczy kato
wskich i z pod morderczych ciosów — to 
przedstawiciele władzy cesarskiój s r o m o t ą 
i hańbą sługi Boże okryć usiłowali, i na 
miejsca bezwstydu je wodzili i obnażonych na 
ulice stawiali na widok rozpasanój tłuszczy. 
Tak świętą dziewicę Agnieszkę zohydzić chciał 
urzędnik rzymski, kiedy się katusze jego bez- 
skutecznemi okazały i kiedy on, pan życia 
i śmierci, bezsilnym się ujrzał wobec slabój 
dzieweczki. Więc ją z szat obnażywszy, na 
publiczne stawił urągowisko. Ale Bóg, stróż 
niewinności i cnoty, z bujnego włosu splotów 
odzież jój uczynił i anioła z mieczem ogni
stym ku obronie jój przydał....

Dziś kohorta pismaków na żołdzie libe
ralizmu zostających, kiedy widzi, że na nic 
się nie przydały wszelkie usiłowania nowo ■ 
czesnych prokonsułów i starostów, chcących 
zmusić Kościół do oddania pokłonu „dem 
praesenten Gott“ czyli bałwanowi wszech
mocy państwa, kiedy widzą, że wśród ucisku 
krzewi się duch Boży, że Kościół: „dum per- 
secutionem patitur — crescit“, „prześladowa
nie znosząc — rośnie“, że nawet za dni 
utrapienia często z miłosierdzia Bożego do- 
znaje chwil wspaniałych i wielkich — to ja
dem fałszu go zbezcześcić, kłamstwem zohy
dzić, urągowiskiem zhańbić go pragną.

Takiój niecnej roboty podjęło się jedno 
z liberalnych pism niemieckich, wychodząca 
w Berlinie National Ztg w artykule, który 
poniżej w dosłownym przytaczamy przekładzie, 
i o którym czytelnik sam sobie sąd wyrobić 
będzie umiał, byle zachował zimną krew i do 
końca przeczytać go był mocen.

Lat temu kilka poseł dr. Lasker, który 
z tą „narodową“ gazetą niemiecką w ścisłych 
pozostaje stósunkach, nazwał ją „bardzo 
godnśm pismem“; w jój redakcyjnem biu
rze zasiadają posłowie niemieccy i powiernicy 
ks. Bismarcka, odbiera ona niekiedy inspira- 
cye ze sfer urzędowych, ma powagę i zna
czenie u liberalnój, żydowskiej i wolnonnilar- 
skiój prasy.

I takie niby to „bardzo godne pi
smo“ umieściło poniżój przytoczony paszkwil 
w łamach swoich, pod tytułem: „Skizzen 
zur Naturgeschichte des Rompil
gers.“ Widząc niezwykły w dziejach objaw 
żywotności Kościoła, patrząc zawistnóm okiem 
na tego Starca, do którego płyną narody po 
słowo żywota — zionęła jadem, by gnę
biony i nękany, ale zawsze pełen życia Ko
ściół zesromocić wobec czytelników swoich.

d e r." W tych słowach zdał kongres Polaków na ła
skę państw rozbiorowych i nie wymierzył nam żadnój 
sprawiedliwości. Pięknie brzmiące noty Lorda Ca- 
stlereagh, księcia Talleyranda, księcia Hardenberga, 
Metternicha i Wessenberga, nie były niczém inném, 
jak pięknie brzmiącemi słowy — a żadnemu z państw 
kontraktujących ani się nie śniło o dochodzeniu orę
żem praw Polaków, gdyby one przez którekolwiek 
z państw kontraktujących zostały pogwałcone. Cesarz 
Aleksander miał więc dwie drogi otwarte: albo wcie
lić od razu Księstwo Warszawskie do cesarstwa, za
mienić jego departamenta (województwa) na gubernie, 
i mieszkańcom nadać taki rząd, jaki miała reszta Po
laków w ziemiach, które teraz nazywają „krajami za- 
branemi— mógł im nadać samorząd prowineyo- 
nalny, albo też mógł nadać wszystkim Polakom ró
wną autonomią, i połączyć wszystkich polskich podda
nych jako Królestwo Polskie z mocarstwem rosyjskióm. 
Tymczasem car Aleksander chwycił się półśrodka, 
który się w skutkach jak najfatalniejszym okazał.

Utworzenie' królestwa konstytucyjnego, które my 
powszednie, a fałszywie, kongresowem zowiemy, nosiło 
w sobie zaród śmierci. Polaków zadowolnić nie mo
gło, bo nie dawało im zupełnój swobody i byliby się 
w niém mogli chyba czuć szczęśliwymi w tym razié, 
gdyby się byli mogli wyrzec swój przeszłości i z nadziei 
przyszłości zrezygnować zupełuie. Car nadał kon- 
stytucyą, ale równocześnie dał bratu swemu ks. Kon
stantemu absolutną władzę nad konstytucyjnóm kró
lestwem. Charakterystyka tego księcia (69—83) jest 
niesłychanie trafna i. ciekawa. Nadto czuł Aleksander 
sam, że nadając pewnej części swych poddanych, rząd 
konstytucyjny rozbudził pragnienie takiegoż samego 
rządu w reszcie Polaków — i dla tego też obiecywał

I występując w imię filozofów i mężów stanu, 
jęła się National Ztg fałszu i kłam
stwa i pokazała największą niemądrość 
stanu, bo dała poznać przeciwnikowi, że 
go się lęka.

Położyliśmy na czele tego artykułu dwa 
zdania Ojca św., pierwsze powiedziane do na- 
szój pielgrzymki, drugie na audyeueyi reda
ktorów pism katolickich — dwa te zdania są 
najwymowniejszą odpowiedzią na zarzut re
wolucyjnych dą ż e ń Koś ci o 1 a, na nie
godną imputacyą, że Kościół przez morze 
krwi i rzezie pragnie odzyskać doczesną 
władzę i panowanie swoje — która to myśl 
jak nić czerwona snuje się przez cały arty
kuł National Ztg. Inne zarzuty, jak za
rzut fetyszyzmu, zezwierzęcenia, 
głupoty, bajkę o zgniłej słomie itd. 
zbywamy milczeniem pogardy, oświadczając 
National Ztg tylko tyle, że takie bre
dnie, odświeżane z niemieckich kalendarzy, 
jak Hinkender Bote, dają tylko dowód 
zupełnego braku inwencyi jój redaktorów.

Artykuł tego „bardzo godnego pi
sma“ brzmi w dosłownym przekładzie:

Czy się z tego śmiać, czy gniewać, czy wreszcie 
li ować nad teni będziemy, niewolno nam sobie tego 
taić, że pielgrzymki do tak zwanego „więźnia waty
kańskiego“ są dla filozofa i statysty bardzo znaczą
cym fenomenem. Są one bowiem symptomem stanu 
ducha, który gdy się u pojedyńczych indywiduów 
pokazuje, już b u d z i obawę, który zaś objawiając się 
wśród 170—180 milionowej społeczności, rozsianej 
po całym świecie, wśród wszystkich narodów, ludzi 
różnych stanów i różnego stopnia oświaty, musi się 
wydać nadzwyczajnie niebezpiecznym. 
Nie będę się wcale rozwodził nad tern, co za straszli
we upokoizenie leży dla nas. krzyczących ciągle o 
nader wysokim rozwoju duchowej i moralnej eywili- 
zacyi, w tern, że nawet nie wprost wypowiedziane 
życzenie j e d n e g o księdza i widoczne hi
storyczne i polityczne kłamstwo zdolne 
jest 36-—40 tysięcy ludzi z Europy, z południowej 
i północnej Ameryki, od spokojnego oceanu aż do 
moi za niemieckiego przekonać, iż spełniają święty i dla 
zbawienia dusz swych pożyteczny uczynek, jeźli z 
wielką stratą czasu i grozą, z poddaniem się wszelkim 
uciążliwościom podróży morskiej i lądowej pospieszą 
do Rzymu, na pamiątkową uroczystość onego księdza, 
będącą zupełnie osobistą, i nie stojącą w żadnym 
związku z religijną ich wiarą, jeśli się przed nim 
rzucą na kolana i za drogie pieniądze i kosztowne 
dary, błogosławieństwo jego sobie kupią. Widzieli
śmy już ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia, 
sylabusu, rzekome centenarium św. Piotra, i sobór 
watykański, wiemy przeto ile Watykan na ślepą wiarę 
180 milionów ludzi liczyć może. Atoli próba nie 
była jeszcze zupełną. Wobec powyżej wymienionych 
faktów chodziło zawsze o prawdziwe lub mniemane 
artykuły wiary, o których duchowej treści przynaj
mniej 170 na 180 milionów n!e mają wyobrażenia, 
bo treść ta nie da się ani dojrzeć ani pochwycić. 
Potrzeba było nowej, decydującej próby watykańskiego 
panowania nad rozumem i wolą katolickiego ducho
wieństwa,

W tym celu wymyślono „więzienie Papieża“ i 
klerykalne pielgrzymki do Rzymu. Pierwszym do 
nich powodem był dwudziestopięcioletni jubileusz 
wstąpienia na tron papieski Piusa IX, który przypadł 
w czerwcu r. 1871, a więc w kilka miesięcy po wej
ściu Włochów do Rzymu; ostatnim — obecna uro
czystość pięćdziesiątej roczuicy poświęcenia bisku
piego; pomiędzy rokiem 1871—77 wyszukiwano, 
znajdywano, albo wymyślano najrozmaitsze powody 
do pielgrzymek, aby tylko wiernych w ciągłym zacho
wać ruchu. Wierni przybywali do Rzymu w tem 
przekonaniu, że ujrzą Ojca św. w ciemne m

im połączenie; ale zwłoka w spełnieniu tej obietnicy, 
a następnie zupełne jój zapomnienie wznieciły w ca
łym kraju polskim pod jego panowaniem będącym, 
jednomyślną niechęć, która go powinna była wcze
śnie ostrzedz, że narodowość, jednej tylko cząstce ludu 
polskiego nadana, nie zaspokoi tego ludu, póki cały 
do używania jej dopuszczony nie zostanie, że zatem 
lepiej było dać mniej a wszystkim, niż bardzo wiele, 
a niektórym tylko ‘ (p. 297).

Z drugiej strony Moskalom, a mianowicie stron- 
r.ictwu czysto rosyjskiemu, była solą w oku konstytu
cja, nadana ludowi, który uważano za podbity a bez- 

,wnie uprzywilejowany nadaniem konstytucyi, o któ
rej w Rosyi pomyśleć nawet nie było wolno. Żadnych 
nam praw nie przyznając, a pragnąc nas pochłonąć, mu- 
sieli dążyć do tego, aby w ńesarzu budzić wciąż po- 
dejizliwość przeciwko Polakom. Cesarz zostawił im 
też drogę do tego, bo sam nie dowierzał Polakom 
i sam w trwałość swego dzieła nie wierzył. Wyra
zem opinii Rosyan, niechętnój Polakom był Nowosil- 
cow, który wbrew artykułom konstytucyi, osobne 
utrzymywał biur)) policyjne i razem z księciem Kon
stantym, wbrew wszelkiemu prawu, uroczyście zaprzy
siężonemu przez cesarza, wykonywał dozór policyjny 
nad Polakami. Polacy otrzymawszy konstytucyą ro
zumieli, że ona im się prawnie i słusznie należała i 
zdawało im się, że rządy konstytucyjne staną w obro
nie tćjże konstytucyi, gdyby pogwałconą być
miała.

Ta pewność pomocy zagranicznej i to oglądanie 
się na Anglią i Francyą utwierdzało w tem przeko
naniu, że byle się Polacy głośno skarżyli, niewątpli
wie pomoc i poparcie zyskają. Ponieważ zaś car 
rzeczywiście nie rnyślał się trzymać litery praw, przez

więzieniu, leżącego na zgniłej słomie, 
której c a 1 o w e ź d z i e b e ł k a jako relikwie 
w ojczyźnie poj 50 eentimów kupowali, 
znoszącego nędzę i niedostatek, dręczonego i pilno
wanego przez brutalnych stróżów więziennych. Za
miast tego ujrzeli go w największym pałacu Europy, 
w królewskim przepychu, otoczonego wspaniałym dwo
rem, strzeżonego przez setki jego własnej gwardyi 
i żandarmeryi — iako dawniej bywało; słyszeli jako 
z oburzającą bezwzględnością mówił o 
politycznych i kościelnych stosunkach całój kuli 
ziemskiej, jak swyin przeciwnikom i nieprzyjaciołom 
urągał, jak ich przeklinał, jak wszelką, uie powiem 
kapłańską, ale najzwyczajniejszą przyzwoi
tość nogami deptał bezkarnie, jak ludy 
przeciw rządom i innym ludom do n i e u a w i ś c i i 
wojny podżegał, jak ich wzywał do przywrócenia 
mu władzy świeckiej, nawet, gdyby tego była po
trzeba, przez morze krwi i rzeź powszechną 
w Europie i Ameryce.

Jeśli tedy te tysiące pielgrzymów widziawszy 
naocznie i slyszawszy to wszystko w Rzymie, nie 
czują i nie wiedzą o tem, że ich duchowni pasterze 
i świeccy przewodyrzy oszukali i okłamali, 
jeśli się nie oburzają na to, iż przeciwko świadectwu 
swych zmysłów i swego rozumu, — jedynie dla tego, 
że to Papież powiedział i innym powtarzać każę,— 
baśnie i kłamstwa za prawdę utrzymywać mają 
to wobec tego wszystkiego śmiało i słusznie wypowie
dzieć można, że Watykan odniósł zupełne 
z w y c i ę z t w o nad ludzkim rozumem i 
ludzką godnością, i można się zapytać, dokąd 
doprowadzić musi to zezwierzęcenie tak wielkiój 
części ludzkości podjęte w imięreligii, jeśli 
Europa nie powstanie i nie położy końca tej bez
granicznej czelności, z jaką Watykan religijne 
uczucia ludzkości wyzyskuje do politycznych celów 
Kuryi? Wierzyć bowiem w Niepokalane po
częcie i w nieomylność Papieża, nie jest 
ani w połowie takiem głupstwem, jak wie
rzyć w więzienie i pozbawienie w o 1 n o ś ci 
Papieża, bywszy w Rzymie, widziawszy go na 
własne oczy i slyszawszy go mówiącego. Fakt ten, 
zdaje mi się, przewyższa wszystko, co fetyszyzm 
odważa się imputować dzikim ludom Afryki. A po
nieważ takie religijne brednie (wahnglaube) nie 
mogły się rozwinąć w Europie, gdyby państwa nie 
były w pomoc przyszły rzymskiemu Kościołowi, dla 
tego jest to niejakoś zasłużoną ekspiaeyą, że Waty
kan przeklina swych dawniejszych pomocników za to, 
że nie przeszkodzili zniszczeniu świeckiej władzy pa
piestwa, i że jej dotychczas nie przywrócili. — że 
nawołuje ludy, aby z mu .siły swe rządy do poddania 
karku pod watykańskie jarzmo. Przywrócenie świe
ckiej władzy papiestwa jest w rzeczy samój pierwszym 
celem, ale w istocie tylko jednym, poszczególnym 
punktem daleko sięgającego, cały świat obejmującego 
programu watykańskiego. Msgr. Meglia papiezki 
mimowolny dyplomata, powiedział, kiedy jeszcze 
był nuncyuszem w Monachium: że tylko rewolu
cja K o ś e i o ł o w i, to znaczy Watykanowi, w po
moc przyjść może. Tę szczerość bardzo mu 
w Watykanie za złe wzięto i wyrażenia tego uroczy
ście się wyparto. Atoli o tem zaprzeczeniu bardzo 
prędko zapomniano, i Pius IX. równie otwarty jak 
jego paryzki nuncyusz, miewał do rzymskich pątników 
mowy, w których toż samo wypowiadał, co msgr. 
Meglia w Monachium, z ’ tą tylko różnicą, że słowa 
jego nabierały w uściecb nieomylnego Namiestnika 
Chrystusowego daleko większej, żaduej krytyce nie- 
podlegającej powagi, i że wypowiedziane wobec tysięcy 
słuchaczów, nie mogły być dementowane, jak n. p. 
nierozważnie wyrzeczone ongi zdanie duchownego 
dyplomaty.

Jeśli którykolwiek objaw naszych czasów, to'wła- 
śnie te klerykalne pielgrzymki do Watykanu powinny 
nas jak najwidoczniej przekonać o rzeczywistem istnie
niu faktu, który wzdryga się uznać nasza filozoficzna 
duma: oto fakt, że w. Europie i Ameryce istnieją 
obok siebie dwie społeczności, których sposób myśle
nia i czucia tak z gruntu do siebie niepodobny, jak 
klasyczne ludy starożytne, a barba-

siebie „łaskawie“ Polakom nadanych, musiało więc ze 
wzajemnego niezadowolenia przyjść do coraz gwałto
wniejszych starć, i musiała się wyrodzić nienawiść, 
poczęta namiętną opozyeyą posłów kaliskich a utrzy
mywana wszechwładną opinią publiczną, wobec której 
mężowie, pojmujący sprawę poważniój i głębiej, bez
silnymi się okazali. „Wszystko, albo nie,“ — po
wiedzieli sobie wreszcie Polacy, i „stawili na kartę 
całe dziedzictwo pokoleń następnych.“ W ten sposób 
stała się rewolucya 29 listopada nieuchronną, ale 
„potrzebną nigdy; bo stan kraju był dosyć pomyśl
nym, a położenie Polaków nie było tak rozpaczliwe, 
aby zachodziła potrzeba ocalenia kraju od grożącej 
klęski, a ludność jego od wynarodowienia lub niezno
śnej niewoli.“ (p. 310). \

Szczegółowo opisuje autor proces rozwijania się 
tych scysyi pomiędzy rządem a Polakami i ciągłej 
opozycyi, która czerpała źródło swoje w doktry ler- 
skich i rewolucyjnych teoryacb Zachodu, i osobistych 
nieclięciach a nie w rozważnej dbałości o dobro kraju. 
Wszakże odpowiedzialności za to, co- autor pisze na 
str. 166 o braciach Niemojowskich a <yi ich we wręcz 
przeciwnem świetle stawia, jak to ru p. uczynił Moch
nacki nie bierzemy na siebie. Smutniejszym jest 
jeszcze obraz tajemnych stowarzyszeń, którym autor 
księgę XIII poświęca; ale najsmutniejszym jest obraz 
owego teroryzmu, „królowej opinii,“ pod którój gnio- 
tącemi kołami, każdy kto śmiał ten rydwan w biegu 
zatrzymywać, padał zgnieciony z piętnem zdrajcy na 
czole. „Wywiązała się oddzielna wiara polityczna, 
która pozbawiała wyznawców swoich wszelkiej samo
dzielności osobistej i nakazywała im uważać za święte 
i nieomylne to wszystko, czemu wierzyć i niewierzyć, 
eo chwalić lub co potępiać zaleca, choćby się to wcale

rzyńcy gminoruchów. Żyją one w tych sa-l 
raj eh państwach, pod teiuiż samemi prawami, biorąel 
udział w tychże samych zdobyczach duchowej i ma-| 
teryalnej cywilizacyi — a jednakże w sercach taki 
samo albo jeszcze więcej są dla siebie obcymi, jaki 
niegdyś Rzymianie i Gotowie, Gallowie i Frankowie.l 
Jest to społeczeństwo świeckie i społeczeństwo I 
klerykalne, tworzące kontrast, nad którj- bodaj czyi 
większy pomyśleć sobie można. Przeciwne nam spo
łeczeństwo zapatruje się na państwo i społeczność 
obywatelską (które my pojmujemy jako zjawisko świo- 
ckie, rozwijające się według świeckich prawideł i do 
świeckich zdążające celów) — ze stanowiska nadprzy
rodzonego objawienia, ze stanowiska wiary biblijnej 
i wiarj' kościelnej, i chce, aby niemi kierowała i nie
mi właduęła powaga, zpod której panowania wyswobo
dziliśmy się, albo przynajmniej steramy się wyswobo
dzić przez wiekowe krwawe walki o naszą polityczną 
i duchową wolność, i przez wiekową, olbrzymią, pełną 
poświęceń pracę cywilizacyjną. Oni uważają nas za 
nieprzyjaciół Boga, za rebelantów przeciw Boskiemu 
w świecie porządkowi, za zepsowaczy ludzkości; towa
rzystwo to chce, aby nam na miłość Boską wydarto 
z rąk szkołę i zniweczono wszystkie wyniki cywiliza
cyjnej pracy całej ludzkości, aby nam przy urodzeniu, 
przy zakładaniu ogniska domowego i przy śmierci 
narzucano jego ustawy, aby obywatelskie i publiczne 
prawo do jego naginano celów, aby tych, co się do 
duchownego stanu sposobią, chroniono od zarazy 
nauki i wolności ducha, aby ich w chłopię
cych seniinaryach do jego celów dresowano, aby jako 
nauczyciele i doradzcy ludu w jego duchu działali i 
wychowawczą działalność świeckiego państwa parali
żować mogli, nie pozwalając nigdy w sercu swem po
wstać choćby tylko cieniowi skrupułu o prawowitości 
władnącej nad nimi duchownej powagi. Państwo, 
które takich zasad nigdy cierpieć nie było powinno, 
pozwoliło przez słabość i tolerancyą swoją rozwiel- 
rnożyć się klerykalnej społeczności i poznało niebez
pieczeństwo dopiero wtenczas, kiedy klerykalne społe
czeństwo poczęło wyzyskiwać duchową i polityczną 
wolność, potrzebną nowoczesnemu państwu, kiedy pod 
opieką tegoż państwa weszło w sojusz z wszystkiemi 
żywiołami, wrażemi nowoczesnemu państwu, z każdą 
reakcyą, z legityniizmem z Bożej łaski i ze skute- 
cznemi zamachami stanu, kiedy broniło wszelkiej 
tyranii i wszelkiej uzurpaeyi, i kiedy za zwy- 
cięzką pomoc żądało od nich lwiej części przy 
orgiach teroryzmu! Wonczas już było za pó
źno ująć w karby klerykalne społeczeństwo, które już 
pozrywało było wszystkie szranki; stało ono się dziś 
potęgą, z którą tak samo protestancka Anglia, jak 
katolicka Erancya liczyć się musi, i która, jakeśmy to 
widzieli, otwarcie do rewolucyi się odzywa, tam i 
wtedy, gdzie i kiedy celów swych na innej drodze 
osięgnąć nie może. Z takiem społeczeństwem — zgo
da jest niemożebna, nawet w takim razie, gdyby się 
udało porozumieć się z niem co do zasad państwowe
go pożycia. Państwo nie może cierpieć wrażych mu 
nauk klerykalnego społeczeństwa, a toż społeczeństwo 
nie może cierpieć wrażego mu świeckiego pojęcia 
państwa. Jedno z nich musi o,ziemię powa
lić przeciwnika, jeżeli nie chce uledz zagładzie 
z jego ręki.

Doniesienia jakie Nat. Ztg. otrzymała z Rzy
mu „o k r e c i ó j robocie W a t y k a u u“ nie były 
fałszywym sygnałem, jedno były pierwszem upomnie
niem Niemiec, aby na knowania watykańskie 
baczne zwróciły oko. Czynność i wpływy kuryi nie 
są wymierzone ku pospolitemu obrabianiu ograniczo
nych i duchowo niewykształconych mas, jedno się
gają raczej przez przeróżne kanały do najwyższych 
i najbardziej wpływowych sfer europejskiego spo
łeczeństwa i umieją sobie zarówno tutaj jak tam 
wyrobić uznanie. Pleban wiejski jest w ręku kuryi, 
takiemże dogodnćm narzędziem, jak Biskup, minister, 
jenerał i piękna a lekkomyślna światowa dama, a poli
tyczna jej sztuka na tem właśnie polega, że 
umie ona te po wszystkich krajach rozproszone 
a jej służebne różnorodne żywioły do jednego 
celu zużyć i skierować. Takiej działalności, co świat 
cały obejmuje, nie można zaimprowizować. Tradycya

z ich osobistem przekonaniem i z dobrem kraju nie 
zgadzało. Zasady tej wiary zakazywały czcić i wy
wyższać swoich a poniżać i zuieważać obcych, choćby 
się pierwsi aui prawością ani zdolnością nie odzna
czali, choćby drugim ani prawości ani zdolności od
mawiać nie można.“ (p. 124).

Dla tego też kończy autor swą pracę temi słowy 
(p. 314): „Polacy powinni wyrobić w sobie taką siłę 
moralną, aby każdy, nie podług obcego zdania, lecz 
podług własnego przekonania mógł postępować; nie- 
powinni się dać sprowadzić z drogi obowiązków oby
watelskich przez ludzi, • którzy w imieniu opinii publi
cznej, samodzielności pozbawić ich usiłują i przy za
chowywaniu uległości ustawom i prawemu porządkowi, 
miłość i szczęście ojczyzny mieć zawsze na pamięci 
yrinni.“

Autor sam znakomity statysta, czyli jak my 
Dzisiaj zwykle mówimy mąż stanu, rozrzucił po całej 
książce mnóstwo trafnych spostrzeżeń i głębokich 
uwag, które chwytają wymowną siłą za serce i rozum. 
Dzieło to pociąga, mimo to jasnym i potoczystym 
wykładem, chociaż język dalekim jest od wszelkich 
ozdób i pięknych zwrotów. Zrobilibyśmy nawet mały 
zarzut redakcyi dzieła za niedopatrzenie pomniejszych 
usterek, które w umiejętnej korekcie usunąć należało, 
ale zarzut ten jest małej wagi, wobec ogromnej do
niosłości, jaką treść całego dzieła niezaprzeczenie 
posiada. Bodajby ta nasza krótka wzmianka zdołała 
zachęcić czyteluików naszego pisma do zapoznania się 
z tą pracą, której przechwalić nie można.

--------—----------
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kuryi rzymskiej znaczy tu daleko więcej, aniżeli 
zdolność lub energia Papieża i sekretarza Stanu. 
Kardynał Simeoni stoi, co się duchownych zdolności 
tyczy, o tyle niżej od Kardynała Antonellego, o ile 
tenże nie dorównał Kardynałowi Consalvi — a mimo 
to, umiał Kardynał Simeoni w kilku miesiącach swych 
rządów w daleko większy ruch wprawić klerykałów 
Europy i Ameryki, aniżeli jego o wiele zdolniejsi 
poprzednicy. Znalazł on wprawdzie dobrze wyćwi
czone wojsko i trafił na pomyślną bardzo dla planów 
kuryi sytuacyą polityczną, jakiój sobie tylko życzyć 
mógł i jakiój wytworzyć on sam nigdy nie byłby 
zdolny. Wiemy, jak ją dotychczas wyzyskał, i cho
ciaż tymczasowo pozytywno rezultaty tylko we 
Prancyi widzimy, to jednakże pewną jest rzeczą, że 
mobilizacya watykańskiój siły zbrojnej w Europie 
i Ameryce, ze stosunkowo wielką szybkością i pre- 
zycyą wykonaną została i że całe to czarne wojsko 
gotowe jest, (gdyby ogólne położenie Europy po
myślny Watykanowi wróżyło skutek), popróbować 
i w innych krajach tego, co się wo Prancyi tak 
łatwo udało. Przez to nie chcemy wcale powiedzieć, 
jakoby otwarta, krwawa wojna Watykanu prze
ciw Europie na wszystkich punktach i w jednym dniu 
wybuchnąć miała, albo, że wogóle w najbliższym 
już wybuchu.o czasie, gdyż to zależeć będzie od ogól
nego położenia świata, na które wprawdzie Watykan 
pewien, mniój lub więcej określić się dający wpływ wy
wiera, którego jednakże ani stworzyć ani też wyłącznie 
opanować nie może. Pominąwszy konstelacye, jakie 
wojna wschodnia wywołać może, nie jest niemożebną 
rzeczą, iż nawet skutek we Prancyi osiągnięty z rąk 
kuryi wydartym będzie, i w takim razie mobilizacya 
czarnej armii okazałaby się przynajmniej o tyle bez
skuteczną. iżby jeszcze do bójki nie przyszło (Drein- 
schlagen). Zupełnio bezskuteczną niebyłaby jednakże 
i w tym razie, a ponieważ taka mobilizacya nic Wa
tykan nie kosztuje, przeciwnie, jeszcze znaczną 
liczbę milionów przyniosła, nie ma przeto Watykan 
czego żałować. Tak jak dziś rzeczy stoją nie po
trzebuje Europa z tśj watykańskiej mobilizaeyi nie 
tylko być niezadowoloną, ale powinna kuryi nawet 
wdzięczną być za to, że jej pozwoliła odbyć 
przegląd czarnego wojska i nawet z ust 
Papieża samego dowiedzieć się, czego sobie kurya 
z serca życzy. Już ta jedna okoliczność, iż kła m- 
s t w o papieskie i prosty rozkaz z Watykanu mogły 
36—40,000 ludzi wszystkich stanów, wszelkiego 
wieku i ze wszystkich części świata, obładowanych 
złotem i drogiemi podarkami na czas oznaczony do 
Rzymu sprowadzić, i że jedna wskazówka z Watykanu 
wystarczyła, aby te sfanatyzowane tłumy powstrzymać 
od wszelkiej Włochom nieprzyjaznej demonstracyi, 
(co wśród Watykańskich murów mówiono, — nie 
wchodzi tu w rachubę) i od wszelkich wybryków 
ustrzedz, ta jedna okoliczność jest bardzo wymowną, 
bo pokazuje całą dr e surę tego społeczeństwa, które 
w ręku swych przywódzców, jest urzeczywistnieniem 
one^oJezuickiego ideału — per i n de a c cadaver.

społeczeństwem, nie posiadającym 
■ warunków samodzielnego myślenia, własnej 

świadomości i wolnej woli, i które wskutek tego 
bez własnego zastanowienia się gotowe uznać za 
objawioną prawd wszystko to, co mu ciury kuryi, 
jako taką przedstawią, z takiem towarzystwem musi 
się liczyć mąż stanu i filozof; mąż stanu, bo ztąd 
pozna materyalne siły przeciwnika, filozof, bo ztąd dlań
dowód jasny, źe rozum ludzki i godność czło
wieka u zwolenników służby duchownej potę
gi tak z gruntu wyniszczone być mogą, jak 
gdyby ich człowiek z natury wcale nie był odebrał. 
Chociaż ci to wszystko z jednej strony gorzkiem 
jest upokorzeniem dla naszej filozoficznej świadomości, 
to z drugiej strony, jest straszliwem oskarżeniem 
państwa, które na to pozwalało, a czasami i pozy
tywnie do tego się przyczyniało, że w jego oczach 
mógł katolicyzm całe narody zniżyć do tego 
duchowego, moralnego i politycznego stanu, którego 
niezbitym dowodem są watykańskie pielgrzymki.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Opole, 10 lipca. 
(Dokończenie.)

(dr.) Po południu przewodniczący udzielił 
najpierw głosu P- Zarubie z Raciborza, posłowi 
do sejmu, który mówił o potrzebie religijnego 
wychowania dziatek.. Następnie zabrał głos dr. 
Szymański, który choć nie przygotowany, 
usilnym ulegając prośbom, przemówił o szkole. 
Wdzięczność się należy księżom, którzy temu 
mówcy swego głosu w tej sprawie, ustąpili, bo 
trudno było jaśniej i odpowiedniej do chwili 
i miejsca przemówić, jak to uczynił wytrawny 
organizator wielu wieców w Poznańskiem. Lud 
zrozumiał myśl jego i przerywał . często okrzy
kami zadowolenia jego mowę, mianowicie gdy 
przedstawiał, że nie wystarcza na prawa i rząd 
się uskarżać, ale że nam samym do pracy wziąć 
się należy, wreszcie gdy wspomniał przy końcu 
o używaniu języka polskiego w szkole, o języku 
ojczystym wogóle i potrzebie pielęgnowania go 
w domu, skoro go szkoła już nie uczy, — żywe 
przeciągłe wywołał okrzyki i oklaski.

Po nim przemówił ks. Lu becki z Katowic 
o rzeczy bardzo stosownej na wiece i niedosyt 
uwzględnionej u nas, o lichwie. Mowa jegc 
była bardzo pouczającą a że mówca okraszał ją 
bardzo dowcipnemi zwrotami, wywoływała częste 
oklaski. Kto zna góinoszląskie stosunki, ktc 
^ie’ ńe tam majątków niknie skutkiem nieostro
żności pożyczających na weksel chłopków pol
skich, z chciwości licznych ich doradzców fałszy
wych, ten wdzięcznym być musi ks. Lubec- 

?'“yśl szczęśliwą i za doskonałe jej 
przepiowadzenie w sw£j wybornej i ludowi nader

przystępnej mowie. Następnie mówił ks. Phi
lip p i z Łąk pod Pszczynem o znaczeniu wiary 
św. wobec państwa i walce kulturnej wogóle. 
Mowa jego w wybornej wypowiedziana polszczy
zn,le była bardzo pouczającą. Na końcu prze
mówił jeszcze pan Miarka słów kilka, wzywa
jąc by na rok przyszły uchwalono wiec dla pol
skich katolików górnoszląskich, któryby przynaj
mniej dwa dni trwać mógł, ponieważ na zgła
szających się mówcach wcale nie zbywa. Projekt 
ten przyjęto i po wzn.esieniu okrzyków na cześć 
mówców zamkniętym został wiec krótko przed 
5 godziną.

O szóstej w tym samym lokalu a raczej 
o brzymiem namiocie zagaił hr. Ballestrem (syn) 
Ul walne posiedzenie wieca dla Niemców, na 
którym przemawiali ks. Schaff er z Raciborza, 
poseł do sejmu, przeczytano rezolucye pojedyń- 
czych komisyi i poddano do przyjęcia. Na sam 
ostatek zachowaną była przemowa księdza 
Muecke, który słynie z swej uczoności, wymo
wy i jasnego przedstawienia rzeczy. Był to wykład 
prawdziwie klasyczny, podzielony na dwie części, 
z których w lszej z prawa natury wywodził 
boskie pochodzenie świeckiej i kościelnej władzy, 
w drugiej z dzieła odkupienia dowodził wyższości 
Kościoła nad państwem i konieczności nieomyl
ności dla Głowy Kościoła.

r, . — 11 lipca.
Bziś rano o godzinie 7inej uczestnicy wie

ca zaproseeni przez akadnmiąfjrólniczą i instytut 
pomologiczny w Prószkowie udali się tamże 
na kilkudziesięciu wozach. Ładne miasteczko 

roszków przyozdobiło się na przyjęcie gości, 
których powitali dwaj dyrektorowie a oprowa
dzali uczniowie zakładu, zawiązani w komitet, 
do ktorego także kilku z uczących się Polaków 
należało, jak pp. Wł. Krzymuski i Michał Chła
powski.
, i ma się odbyć w Kło
dzku (Glatz), Frankensteinie albo w Wrocławiu. 
Oczywiście, że w takim razie nie wzięliby 
w mm udziału Polacy z Górnego Szląska, dla 
których należałoby się osobny wiec zwołać w Gli
wicach, Koźlu albo Bytomiu. — Czy się to uda 
wobec niechęci wyraźnej niektórych wpływowych 
osob nawet i duchowieństwa przeciwko osobnym 
polskim zebraniom i czy Polacy na Górnym 
fezląsku będą mieli dosyć śmiałości, energii 
i zmysłu organizacyjnego (wytrwałości im nie 
brak), aby myśl tę wypełnić, to się dzisiaj jesz
cze nie da powiedzieć.

»»ieueii, 12 lipca.
it) Lloyd pesztenski, podnosząc porażkę 

wojsk rosyjskich na azyatyckiej widowni wojny, 
tudzież powolne postępy Moskwy nad Dunajem 
twierdzi, że o przekroczeniu Bał anu w roku 
bieżącym już myśleć niemożna, i dodaje, że 
rząd rosyjski prawdopodobnie chętnie zawarłby 
jak najspieszniej pokój z Turcyą mniej wię
cej na podstawach programu konferencyi caro
grodzkiej. PSdobne wywody czytaliśmy w ze
szłym tygodniu w inspirowanych wiedeńskich 
korespondencyach Augsb. A 11 g. Z tg. Tru
dno zrozumieć, dla czego pióra ministeryalne 
ciągle bałamucą opinią publiczną. Albowiem nie 
przypuszczamy, aby hr. Andrassy oddawał się 
równym złudzeniom. Nie może on wątpić, aby 
Rosya, rozpocząwszy akcyą, do której przygoto
wywała się od 20 lat, nagle zaniechała swych 
znanych planów, tern więcej, gdy umysły tak 
rozgorączkowane, że rząd rosyjski utracił już 
zupełną swobodę czysto dyplomatycznych posta
nowień.

Półurzędowa Politische Correspon- 
denz przez kilka miesięcy to z Berlina, to 
z Petersburga, to z Warszawy ogłaszała kores- 
pondeneye, które zawsze naprzeciw nieznanym 
zresztą pogłoskom o przygotowującym się ruchu 
w Polsce, zapewniały uroczyście , źe P o 1 a c y 
zamierzają się zachować spokojnie, że niemal 
zadowoleni z losu swego, że unoszą. się nad 
oswobodzeniem Słowian południowych i t. d. 
Tendencya tych wywodów zawsze była zupełnie 
jasna. Chodziło o uspokojenie Rosyi. Otóż od 
dwóch tygodni nagle barwa wywodów Politi
sche Correspoudenz o stosunkach pol
skich zmieniła się. Obecnie korespondeneya ta 
półurzędowa czyni Polakom zarzuty, że zacho
wują się spokojnie, że nawet odzywają się przy
chylnie dla Rosyi (?), źe gotowi zadowolnić się 
autonomią taką, jaką rząd rosyjski obiecuje Buł- 
garyi i t. d. Jak na dziś, zaznaczamy tylko tę 
zmianę. Późniój będzie czas, wyciągnąć odpo
wiednie wnioski.

Dzienniki centralistyczne i liberalne ogła
szają hymny na zwycięztwo Niemców przy wy
borach do sejmu Krainy. Dziwne zjawisko 
Konstytucyońalizm przecież o tyle tylko ma 
sens i wartość, o ile dozwala ludności wypowie
dzieć na drodze legalnej żądań i zaSad swoich.

Krainie ludność składa się niemal wyłącznie 
z Słoweńców. Jeżeli mimo to wybrano tam te
raz sejm w większości niemiecki, jest to dotkli
wa satyra na konstytucyońalizm i parlamenta- 
tio111’ ładując się z powodu takiej anomalii 
dnw uWani „wiernokonstytucyjni“ i „liberalni“ 
ul Zą tylko P°nownie’ że u zasady sa 
wodnf a Żądza Panowania JedJnił myślą prze-

w r i?s7oUacya hr‘ Wo d z i c k i e g o, którj 
w obecni stanowczo 0dm0Wlł Przyjęcia tek: 

uuecnem ministeryum, na marszałka krain-
"ego, w tychże kołach centralistycznych sura- wiła przykre wrażenie. 1

Imieniu Króla.
T , w sprawie śledczej naprzeciwko redaktorowi gazety 
Ludwików) Gayzlerowi w Poznaniu

Królewski sąd powiatowy, Wydział dla spraw kar
nych w Poznaniu na posiedzeniu 4 kwietnia 1877 
w którem następująci sędziowie udział mieli;

1) Radzca sądu powiatowego Gross jako prze
wodniczący,

2) Kadzca sądu powiatowego ur. Potworowski,
3) Radzca sądu powiatowego Wernecke jako sę-

dziowie
na zasadzie odbytego ustnego publicznego postępowania, 
z przybraniem

1) pomocnika prokuratoryi stanu Hoinemann,
2) pisarza sądowego, aktuaryusza Jasielskiego,
3) tłómacza Scboonoicba 

wyrokuje i stanowi:
że 1. oskarżony redaktor gazety Ludwik Gayzler 

z Poznania publicznej w gazecie popełnionej 
obrazy kanclerza państwa, księcia Bismarcka 
winien, i za to na czteromiesięczne więzienie 
i na koszta śledztwa wskazanym zostaje,

2. na wuiesek obrażonego w przecięgu czterech 
tygodni po odobraniu wygotowania prawo
mocnego wyroku, dekretująca część onegoż 
na koszt oskarżonogo raz po niemiocku w 
niemiockim donosicielu państwowym i raz 
po polsku w Kuryerze Poznańskim, 
w ostatnióm na tóm samom miejscu i tém 
samem pismem, na jakiem i w jakiem artykuł: 
„Berlin, 12 października (Rewelucya doty
czące grynderok niemieckich) w numerze 234 
Kury er a Poznańskiego z dnia 13 
października r. z. wydrukowany był, ogło
szonym być ma,

3. artykuł pod num. 2 wymieniony „Berlin, 12 
października itd. wo wszystkich wynaleść się 
dających egzemplorzacb jako tóż płyty i for
my do ich wystawienia przeznaczone mają 
być zniszczonemu

na mocy pr a w a.

Imieniu Króla.
W sprawie śledczej naprzeciwko redaktorowi gazety 

Ludwikowi Gayzlerowi w Poznaniu
pierwszy wydział sonatu kryminalnego królewskiego 
sądu apelacyjnego w Poznaniu na posiedzeniu dnia 
18 czerwca 1877 odbytem, na którem

I. jako sędziowie:
wiceprezes sądu apelacyjnego tajny nadradzca 

sprawiedliwości Lohmann,
radzca apelacyjny ur. Choltitz, 

a radzca apelacyjny Pacscbke,
radzca apelacyjny Hucbner, 
radzca apelacyjny Chales

II. jako uizędnik prokuratoryi stanu nadproku-
rator stanu Stute,

III. jako pisarz sądowy aktuaryusz Bluomcl 
przytomnymi byli,

po poprzodniein ustnem postępowaniu 
wyrokuje i stanowi:

że wyrok królewskiego sądu powiatowogo w Po
znaniu z dnia 4 kwietnia 1877 r. na apelacyą 
królewskiej prokuratoryi stanu i oskarżonego 
z tern nadmienieniem potwierdzonym zostaje, 
ze zawyrokowana kara czteromiesięcznego wię
zienia jako kara dodatkowa do kary jednomie
sięcznego więzienia oskarżonemu wyrokiem z d. 
15 lutego 1877 r. nałożonej, nałożoną została i 
że oskarżony także koszta drugiej instancyi po
nosić winien.

Na mocy prawa.

Wygotowano z tem nadmienieniem, że wyrok dru
giej instancyi prawomocnym został.

Poznań, dnia 10 lipca 1877 r.
Królewski sąd powiatowy,

Wydział dla spraw karnych.
L. Potworowski.
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W oj na moskie wsko-turecka.
* Nad Dunajem. Kampania naddu- 

najska wstępuje znów w wcale niezajmujący 
peryod wojny. Czytelnik, ograniczony na czy
tanie improwizowanych kombinacyi strategi
cznych, które nam podają militarni korespon
denci z teatru wojny eo do planów operacyj
nych obydwóch armii nieprzyjacielskich, nie tak 
prędko dowie się zapewnie o jakimś ważniejszym 
wypadku wojennym. Sprawozdawcy wojenni, 
grzeszący zbyinim pesymizmem, zapowiadają na
wet, że co najmniej miesiąc upłynie, zanim 
właściwe rozpoczną się walki i do stanowczej 
przyjdzie batalii. Widoki zatem dla chciwych 
wypadków czytelników nie bardzo przedstawiają 
się świetnie. Dzisiejsze też telegramy żadnej 
ważniejszej nie podają nam wiadomości. Na 
baczniejszą jedynie uwagę zasługuje doniesienie 
z Londynu z dnia 12 b. m., jakoby rząd angiel
ski rozkazał dwom angielskim kanonierkom „Fla- 
mingo i Condor“ wpłynąć na Dunaj, celem 
obrony tamże interesów angielskich. „Condor“ 
wiezie podobno, jak mówi telegram, na swym 
pokładzie kompletny aparat torpedowy. Trudno 
zaiste dochodzić, ile w powyższem doniesieniu 
mieści się prawdy i czy wogóle zdecydował się 
gabinet angielski na tak śmiały krok. Bądź 
co bądź, niezwykła ta wiadomość o zamiarze 
wysłania statków augielskich na Dunaj, padnie 
jak trzaskająca bomba w szeregi osłupiałej dy- 
plomacyi i nową wywoła akcyą, która bodaj czy 
tym razem pokojowo załatwioną zostanie.

Z Carogrodn nadeszła wiadomość z dnia 
13 b. m., iż oddział moskiewski, który miał 
w tych dniach zająć Plewnę, został ztamtąd 
przez wojska tureckie wyparty. Fakt ten, 
gdyby się sprawdzić miabyłyby wielce ko
rzystnym dla Turków. Plewna jest ważnem 
miejscem strategiczuem. Prowadzi ztąd dobra 
'droga, na Estropol do Sofii. Moskale, mając 
w swern ręku Plewnę, sforsowaliby bez wielkich 
ofiar wąwozy bałkańskie, które w tych stronach 
łatwe są do przebycia. To też pod Plewną 
koncentrują się wszystkie siły tureckie, rozpro
szone w zachodniej Bulgaryi, by zagrodzić Mo
skalom drogę przez wąwozy bałkańskie.

Oddział moskiewski, który zajął Tirnowę, 
wysunął swe, jak prywatne donoszą źródła, 
przednie straże ku Selwi na zachód, ku Osrnan- 
bazarowi na wschód i ku Gabrowie na południe. 
Są to zarządzenia konieczne dla ubezpieczenia 
posiadania Tirnowy, która jako siedziba naczel
nej władzy administracyjnej, ważną pod wzglę
dem polityczym ma odegrać rolę. Ale i pod 
względem , strategicznym jest posiadanie Tirnowy 
bardzo ważnem, ztamtąd bowiem prowadzą drogi do 
najważniejszych przesmyków bałkańskich, a mia
nowicie droga na Drenowę i Gabrowę, wzdłuż 
Jantry do Szybki, a ztamtąd do Kasanłyku, 
droga z Drenowy do Sliwna przez tak zwaną 
Żelazną Bramę (Demir Kapu) i wreszcie droga 
na Osmanbazar, Kazan do Karnabat.

Mimo zapewnień ajenta serbskiego w Caro
grodzie i zaręczeń półarzędowyeh dzienników 
wiedeńskich, jako to Pol. Corr., iż gabinet 
serbski nie zawarł przymierza zaczepno odpor
nego z Rumunią, iż ta ostatnia zaniechała za
miaru przejścia Dunaju i postanowiła działać
11 odpornie, mimo to wszystko nie ufa W. Porta 
zdradziekim tym wazalom i wysyła wojsko na 
gtanice Serbii. Z Belgradu donoszą pod dniem
12 b. ni. do Pol. Corr., iż Osman basza miał 
otrzymać rozkaz i był gotów każdej chwili wy
słać część swego kopusu na obsadzenie brzegu 
serbskiego, gdyby tego okazała się potrzeba.

Oddanie w ręce moskiewskie Sistowy, Tir
nowy i Osmanbazaru jak najgorsze sprawiło wra
żenie w Carogrodzie. W. Porta pod wpływem 
i naciskiem opinii publicznej postanowiła stawić 
przed sąd wojenny wojskowych i cywilnych ko
mendantów wspomnianych miejscowości.

Do Standardu piszą z uad Dunaju, że 
złożenie Abdul Kerima z dowództwa jest pra
wdopodobne. Następcą jego ma zostać nie Redif 
basza, teraźniejszy minister wojny, ale Sulejman 
basza, naczelny wódz tureckiej armii z nad gra
nic Czarnogórza. Złożenie z dowództwa Abdul 
Kerima nie byłoby — piszą do Standarda — 
rozsądnym krokiem, oburzenie przecież przeciwko 
memu jest tak wielkie, iż z trudnością zdoła się 
on utrzymać na swern stanowisku. Oburzenie 
zaś,to staje się jeszcze większem, źe mimo zarę
czeń, źe plan jego jest dobry i źe z umysłu nie 
opierał się przeprawie Moskali pod Sistową, na
tarczywie teraz dopomina się o nadesłanie mu 
60,000 posiłków.

W Carogrodzie zastanawiają się nad tem 
głęboko, dla czego Abdul Kerim nie atakuje od
działów moskiewskich, co' pod Sistową przeszły 
Dunaj. , Zagadkę tę rozwięzuje korespondent 
Times’a w sposób następujący: Kolumny mo
skiewskie, które wtargnęły pod Sistową do Buł- 
garyi są już dziś liczniejsze, niż armia turecka. 
Abdul Kerim nie może uderzyć na korpus mo
skiewski w Dobruczy, nie chcąc ogołocić z woj
ska północnej Bulgaryi i wystawiać swej armii 
na atak od tyłów ze strony wojsk moskiewskich, 
posuwających się od Sistowy bu Ruszczukowi.

Wszystko zapowiada, źe armia turecka nie 
przyjmie walki w otwartem polu i ograniczając 
się na odporne stanowisko, będzie broniła prze
smyków bałkańskich. Turcy dokońezają też z po
spiechem fortyfikacyi w Bałkanach. Wprzer lykm 
wiodącym z Selimna do Jamboli, wj yio’ 
już si.drri bastyonów, a w przesmyku u rod. 
z Gabrowy do Kasanłyku dziewięć. Dotąd bro
nią przesmyków tych tylko mustehafizy i od
działy ochotnicze. Spodziewać się jednak można, 
iż wkrótce pomaszerują tamdotąd wojska regu
larne. Także około Adryanopolu nie ustają ro
boty około budowy rozpoczętych fortyfikacyi. 
Obecnie zakładają Turcy nowe fortyfikacye 
w Arnautkoi, Basyub, Demirdes, Hadirlik i Bo- 
czuk-Tepe. Reuf basza udaje się, jak donoszą 
z Carogrodu do P r e s s e, wraz z Ali baszą, je- 
neralnym gubernatorem z Adryanopolu, na in- 
spekcyą wznoszących się robót fortyfikacyjnych.

Turcy w każdym razie spieszyć się muszą 
z dokończeniem swych fortyfikacyi, gdyż pojazdy 
moskiewskie docierają już do przesmyków bał
kańskich. Do Agence Russe donoszą pod 
dniem 13 bm., iż awangardy moskiewskie poka
zały się pod Gabrową. Będą to zapewne for- 
poczty moskiewskie, posuwające się z Tirnowy. 
Doniesienia te zdają się być wiarogodnemi, gdyż i 
z Carogrodu donoszą, iż oddział moskiewski, idą
cy z Tirnowy, dotarł do wąwozów, ale przeko
nał się, że silnie były obsadzone przez wojska 
tureckie.

dajemy dziś w ścisłem streszczeniu dalszy ciąg 
raportu naczelnego wodza armii moskiewskiej 
wyjmując z raportu tego ciekawsze tylko i dotąd 
nieznane szczegóły:

W. książę Mikołaj, mając zamiar przeprawić armia 
pod Nikopolem , rozkazał pociągnąć kordon torpedowy na 
przestrzeni pomiędzy Parapapą a Turn Magurelli. Plan 
ten jednak nie powiódł się, gdyż przeszkodziły temu dwa 
monitory tureckie tamże stojące. W dniu 24 z. m. ze
brały się wszystkie barki parowcowe pod Plamundą, do
kąd je lądem z Mułu de Schos sprowadzono. Kapitai 
Nowikow przekonawszy się, że barki te, jako niedostate
czne co do liczby, nie zdołają oprzeć się statkom ture
ckim, używał szalup do zatapiania torpedów. W nom 
z dnia 23 na 24 z. m. przewieziono owe barki parowcowi 
do Korabii, gdzie je znów na wodę puszczono ; o 7 go 
dżinie wieczorem założono tam torpedy. Zanim Turci 
spostrzegli się, praca była już skończoną. W tym samyn 
czasie, kiedy zakładano torpedy od strony Korabii, uda, 
się w. książę . ną rekonesans w towarzystwie jenerałów 
Niepokój czy ckiego i Lewickiego i zbadał całą przestrzel 
od Zimnicy do Turn-Magurelli i przekonawszy się ż< 
przejście Dunaju pod Zimnicą nie tyle przedstawia tru
dności, co pod Nikopolem, postanowił pod Zimnicą popró
bować szczęścia. W głównej kwaterze o celu tej wycie
czki nikt nie wiedział, nawet towarzyszący w. księciu sze- 
iowie sztabu jeneralnego. W. książę Mikołaj sam obraJ



miejsce do przeprawy i powiadomił o planie swym tylko 
komendanta 8 korpusu. (Widać, że w. książę Mikołaj nie 
ma zbytniego zaufania do swych szefów sztabu. Prz. Red.) 
Stosownie do powziętego planu nastąpiła translokacyaStosownie uu ------
wojska i wydano odpowiednie rozkazy dowódzcom poje
dynczych oddziałów bez wyjawienia ilu właściwego za
miaru. Dnia 26 z. m. wszystkie parki po-»»”''”“ h"’" 
na miejscu, dowództwo uad przeprawą objął
gomirow. O godz. 2 po północy przepraw:’ się pierwszy 
oddział w sposób następujący : Najprzód przeszedł na 
drugi brzeg rzeki pułk wołyński z 60 kozakami z pułku 
Dońców nr. 23. Wojskiem tern dowodził jenerał Jołszyn. 
O godz. 2 minut 45 rozpoczął ogień nieprzyjaciel, kiedy 
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już oddział stanął na prawym brzegu. Straty w poległyt 
i rannych nie były wielkie. Drugi przeprawiający s 
oddział trudniejszą już miał pracę, nieprzyjaciel bowie 
przyjął go silnym ogniem karabinowym i armatnim. By„„ 
to znakiem, że cały obóz turecki był już na nogach Mi
mo to przeprawiały się wojska ustawicznie. W czasie 
przeprawy zatonęło 5 pontouow, przedziurawione kulami 
nieprzyjacielskiemi. Dotąd nie zdołano sprawdzić, ile 
przy tern żołnierzy postradało życie. (Sprawdzić przecież 
można bardzo łatwo. Prz. Ked.) Wiadomem jest już dziś, 
że utonęli: porucznik Sztrzelbicki, komendant bateryi 
górskiój i oficer Turbert wraz z dwoma działami. W trze
ciej wyprawie wziął udział jenerał Dragomirow i objąłciej wyprawie wziął udział jeneru----- o-..................
dowództwo w toczącym się na dobro boju. 14 dywizyą 
prowadził syn naczelnogo wodza. Kiedy jenerał Drago
mirow stanął na ziemi bułgarskiej, odparły wojska rosyj
skie Turków około 5 kilometrów od brzegu. Z powodu 
te<zo puścił się jen. Dragomirow w pogoń za nieprzyja- 
ciełom z brygadą jenerał-majora Pietraszowskiego aż do 
Sistowy a 4 brygada strzelców opanowała wzgórza domi
nujące nad miastem. Uporczywa i krwawa walka toczyła 
się od 2 godz. rano do południa; ostatnio strzały słychać 
było jeszcze o 2 godz. po południu. Turcy bronili się 
rozpaczliwie ; każdego z nich trzeba było osobno spędzać 
z bagnetem w ręku z zakrytego stanowiska. Dwa działa 
tureckie z wzgórz pod Sistową przoz długi czas zacięty' 
bój toczyły z bateryą rosyjską, ustawioną na brzegu ru
muńskim. Turcy uciekli (?) w końcu w kierunku ku Tir- 
nowie i Nikopolowi, a wojska rosyjskie zajęły Sistowę 
i okoliczne wzgórza. Straty rosyjskie w stosunku do tak 
świetnego zwycięstwa były małe. Zabitych było 9 ofice
rów i 291 żołnierzy; rannych 22 oficerów i 446 żołnierzy, 
zaginionych 53. Pomiędzy oficerami i żołnierzami jest 
wielu, co kilka otrzymało ran częścią od kuli, częścią od 
bagnetu. W końcu swego raportu wychwala w. książę 
niezrównane męztwo oficerów, żołnierzy, sterników, leka
rzy, co pod gradem kni opatrywali rannych, przyrzekając 
carowi szczegółowszy jeszcze przysłać raport owej pamię
tnej w dziejach przeprawy pod Sistową, która łatwiej po
szła, jak się tego było można spodziewać.

* % azyatyckiego teatru wojny
oprócz potwierdzenia faktu,j nie mającego już dzisiaj 
na dalsze operacye żadnego wpływu, co do odsieczy 
Bajazidu przez jenerała Tergukasowa, która na
stąpiła skutkiem zwycięstwa odniesionego nie 
nad 30,000 lecz tylko 13,000 Turków, otrzymu
jemy dzisiaj ze źródła tureckiego wiadomość 
o zniesieniu oblężenia pod Karsern i cofnięcia 
się Moskali na granicę. Depesza Muktara ba
szy z 11 b. m. donosi, że nieprzyjaciel opuścił 
swój obóz pod Karsem i cofnął się do Cheipa- 
kil, Karayul i Kedikdire, i że obóz moskiewski 
zajęli Turcy. Ważnem bardzo jest doniesienie 
Muktara baszy, jeśli się sprawdzi, że operująca 
pod Bajazidem dywizya turecka obsadziła Ekdir, 
który po rosyjsku nazywa się Igdyr, na granicy. 
Gdyżby to świadczyło, że Turcya teatr wojny 
przenosi do Kaukazu. Byó zresztą może, że to 
jest ów odział, który pobił Tergukasow i przez 
to uwolnił załogę rosyjską w Bajazidzie od obię 
żenią.

Pomimo klęski straszliwej, jaką ponieśli 
Moskale w Azyi, pomimo nieszczęśliwych opera- 
cyi, które ich miały kosztować 15,000 ludzi, 
zdaje się, że myślą o prędkim odwecie. Dzien
niki donoszą, że armia kaukazka ma otrzymać 
w krotce posiłki 55,000 żołnierza, z ktoremi ua 
nowo chce przejść, do kroków zaczepnych. Po
dług zdania jednak kompetentnych wojskowych 
kampanią rosyjską w Azyi można uważać w bie
żącym roku za skoń ozeną. W końcu bowiem 
września padają już na wzgórzach Armenii wiel
kie śniegi, które me podobnemi czynią operacye 
wojenne. O kampanii zaś zimowej w tej okolicy 
ani myśleć nie można.

Podług Morning Post zażądał Loris 
Melikow sam, aby go stawiono przed sąd wo-

zachodnią stronę fortecy oczyścić z plądrujących tamżo 
kozaków. 2 czerwca można było osaczenie fortecy na
zwać zupełnem, a równocześnie dowiedziano się, że ro- 

jskie główno siły pod wodzą Łoris-Melikowa stoją na 
boghanludagh; 12 czerwca ustawili Turcy kilka dział 
Kruppa 15-coutymetrowyeh po za warowniami, aby tćni- 
tardziej psuć prace oblężmcze Moskali. 13 czerwca zro- 
’! i-. -urc>‘ zu0"'u- wycieczkę, podczas której napadli na 

me t.uie wysunięte szańce rosyjskie. 14 czerwca przypuścili 
Moskale, wsparci nieustającym ogniem działowym dwu
krotny szturm na forty Teehmas i Karadagii, który się 
nie udał. W dniu 1 o. maja stoczono krwawą walkę 
w której z obydwóch stron wykonano śmiałe ataki na ba

nały. 17 i 18 czerwca ustawili Moskale w 8 bateryaćli 
25 ciężkijd, dział naprzeciw fortom Maszlis, Arab i Ka- 
ra-.lagli. linia 2,, ponowili szturm na ostatni fort, pod
czas ktorogo uio przyszło do starcia na bagnety,' gdyż 
ogień turecki zmiatał całemi szeregami napastników za
nim zdołali wedrzeć się na wały. Dnia 25 czerwca ogień 
rosyjski był słabszy i ujrzano większe oddziały odchodzą
ce. w kierunku wschodnim. 26 i 27 czerwca zapanował; 
zupełna cisza w całój okolicy z wyjątkiem po stronie wscho
dniej, zltąd słyszano jeszczo raz po raz strzały 30 czer
wca radość niezmierna zapanowała pomiędzy bohaterska 
załogą, gdy alę dowiedziano, że komunikacyą z zacho
dem znowu przywrócono. Straty podczas oblężenia były 
bardzo małe■ po strome tureckiej, a stan zdrowia wy- 
oorny. Wielkie pochwały oddawano kawaloryi, która ró
wnać się może zo sławnymi kozakami.

Z Kaukazu otrzymujemy urzędowe doniesie
nie moskiewskie z Aleksaudropola 1] b m do 
tyiliskiej gazety Kawkaz przesłane, podług 
ktorego liczne hufce Abchazyjczyków miały 9 
b. m. napaść rosyjskie posterunki nadgraniczne 
przy górnym biegu rzeki Kobłian-czai, lecz od
parte zostały z wielkiemi stratami przez kozaków 
podjazdową kawaleryą i regularne wojsko. Po 
stronie rosyjskiej ma strata wynosić tylko 9 za
bitych i rannych.

W ostatnich dniach flota turecka Czarnego 
morza, która tak wielkie oddała usługi i taki 
korzystny wpływ wywarła ua przebieg wojny 
w Azyi przez zdobycie Suchum-Kaleh, rozbudze
nie powstauia wAbchazyi, i dowóz wojska i broni 
przez Baturn i Trapezunt, rozwija wielką akeyą 
ua wj brzozach Krymu, chcąc niezawodnie dywer- 
syą zrobić dla operacyi nad Dunajem. Powstrzy
mując bowiem tutaj znaczne siły rosyjskie, nie 
dozwoli wzmacniać wojsk w Bułgaryi i zapełniać 
przerzedzonych znacznie wskutek walk nad Efu- 
najem szeregów moskiewskich. O działaniu teize 
floty di chodzą nas następujące telegramy”:

Carogrod. 13 lipca. Dowódzca tureckiej floty 
na Czarnem morzu donosi, żs w niedzielę wykonały reko
nesans jedna fregata i trzy korwety aż do wuijśeia do 
portu Sewastopolskiego. Tureckie okręty bombardowały 
następnie Lupatorią, gdzie pomimo ognia z warowni ujęły 
okręt rosyjski obładowany solą. Ze zdobytym okrętem 
„Baiczyk“ powróciła eskadra turecka dzisiaj tu dotąd.

oWfai''11a’. 12 liPca- Tureoka fregata bombardo
wała Simfcrpol, inne okręty tureckie popłynęły do Śewa-

jenny.
Sprawozdawca Daily Telegr., który to

warzyszył głównej kwaterze, spisał po debioko- 
waniu twierdzy Kars rodzaj dziennika wypadków, 
jakie w Karsie przez cały ezas oblężenia się wy
darzyły. Z pisma tego podajemy następujący 
wyjątek:

Dnia 30 kwietnia opuścił Muktar basza, przy zbli
żaniu się wojsk rosyjskich miasto Kars z 9 batalionami; 
3 maja ujrzano już pierwszych Moskali. Natychmiast 
umniejszono żołnierzom żywność o połowę racyi, więcej 
z przezorności, aniżeli z potrzeby. Dnia 5 maja przypu
ścili Moskale po raz pierwszy szturm do fortu Teehmas, 
który im się zupełnie nie udał. 7 maja wysłano z for
tecy oddział rekonesansowy, złożony z 4 batalionów pie
choty i licznej kawaleryi, który stoczywszy małe potyczki, 
przyniósł wiadomość, że Muktar basza stoi pod Barduz, 
źe Moskale prawie zupełnie otoczyli Kars, że główna 
siła wojsk oblegających stoi pod Czachmur, i że już za
jęta jest przekopami. Dnia 14 maja przerwaną już była 
wszelka telegraficzna komunikacya z Muktarem, Moskale 
demaskowali bateryą z 4 ciężkich dział, i rozpoczęli 
ogień na miasto. Granaty ich tymczasem padały za da
leko, podczas gdy ogień dział tureckich poczynił znaczno 
spustoszenia w rosyjskich pracach oblężniczych. W nocy 
naprawili Moskale swo szańce, a następnego dnia zrobiła 
załoga wycieczkę, podczas której małe poniosła straty. 
18 maja przypuścili Moskale szalony szturm do ważnego 
fortu Karadagh, który nietylko nad cytadelą położoną 
z tej strony Karsu-czai, lecz i nad drogą prowadzącą do 
Aleksandropola panuje. Pomimo że Moskale darli się na
przód z niesłychanem męztweni, nie zdołali dotrzymać 
placu pod celnym ogniem karabinowym Turków, a gdy 
w końcu dwukrotny wykonali atak na bagnety, powró
cili w szalonym popłochu do obozu. Zwycięztwo to oży
wiło w wysokim stopniu ducha tureckiej załogi, który 
już nieco z powodu nieczynności i braku wszelkich wia
domości upadać począł. Ponieważ bombardowanie 25 maja 
już nie było tak gwałtowne, zrobiła załoga nową wycie
czkę i zburzyła kilka wysuniętych szańców rosyjskich. 
Dnia 30 maja sypnęli Moskale gradem granatów na wszy- 
stkie warownie twierdzy, nie zrobili jednak takiej szkody, 
jakby po takiem ognia spodziewać się należało. 31 ifiaja, 
wyruszył oddział regularnej i nieregularnej jazdy, aby

€zarnogór;a i powstańcy. Wczo
rajszy telegraf doniósł, iż Anglia zamierza do
prowadzić do skutku zawieszenie broni pomiędzy 
księciem Nikitą a W. Bortą. W tym celu miał 
już wyjechać angielski konsul ze bkadaru do 
głównej kwatery czarnogórskiej, do Orjaiuki. 
Wiadomość ta jest wielce prawdopodobną, zna- 
nern jest bowiem, iż gabinet angielski wywierał 
zawsze nacisk na władzcę Czarnogórców,, iżby 
trzymał się Turcyi a nie łudził się zwodoemi 
obietnicami Petersburga. Turcy zdaje się .liczą 
na pewno na to, iż Czarnogórcy nie ośmielą się 
teraz wystąpić zaczepnie. Sulejman basza opu
ścił też swe stanowiska pod Podgorycą i w tej 
chwili, jak z Cetynii do Pol. Corr. z dnia 12 
b. m. donoszą, stoi z 30 batalionami w Antiwa- 
ri. Z Dubrownika piszą nawet do Presse pod 
dniem 12 b. m., iż okręty z eskadry tureckiej 
na morzu Sródziemnem, które przybyły do Anti- 
wari, przewożą wojsko Sulejmana baszy do Buł
garyi. Z Korfu donoszą także, iż w dniu 12 
b. m., przejeżdżała około wyspy turecka eskadra 
transportowa, wioząc część armii tureckiej z nad 
granic czarnogórskich w kierunku ku Carogro- 
dowi. Wojsko tureckie stanie przecież, jak do
nosi dalej wspomniany telegram, nie prędzej w Buł
garyi, jak w połowie sierpnia. Jeżeli pewnem 
jest doniesienie, jakie odbiera Pol. Corr. z Ce- 
tynii, to usiłowania Anglii nie wielkie maią 
widoki powodzenia. Wszysoy powstańcy herce- 
gowińscy mają się zebrać w dniu 15 b. tu. w 
Ostrogu, dokąd ma przybyć ks. Nikita z swym 
korpusem. Czarnogórcy zamierzają zająć kilka 
tureckich okręgów nadgranicznych.

ekskludowania, do jakiego sobie roszczą preten 
sye państwa katolickie, jak Austrya, Francya 
i Hiszpania, mówi dalej to pismo ,,że wobec wy
boru Kardynałów i zasady ultramontanów uwa
żania tego za Papieża, którego konklawe wy
cierze, me mają rzeczone państwa żadnego spo
sobu, aby przeszkodzić wyborowi wyliczonego 
przez mcii kandydata, ani tóż środków, aby nie
miłego sobie - Papieża usunąć. Prawo gwaran
cyjne włoskie, które nie dozwala wywierać i-a- 
lnego przymusu na konklawe i osobę Papieża 
uważa za nietykalną, zapobiega wszelkiemu mie- 
szaniu się ujocarstw. Wszelki wpływ, jaki ino 
carstwa wywierać mogą na konklawe, może tylko 
dziać się przez Kardynałów, należących do od
nośnych narodowości. Niemcy są pod tym wzglę
dem w najgorszem położeniu, bo jednego tylko 
mają Kaidjnała ks. Hoheulohe, który nadto w 
Watykanie nie ma przyjaciół. Niemcy zatem 
będą zniewolone odczekać cierpliwie wypadku wy
boru. Konklawe przyszłe, a raczej nowy Papież 
może przywrócić Niemcom pokój kościelny. 
Któżby sobie tego nie życzył? jeżeli jednak 
duch walki przeważy, i nowy naczelnik kościoła 
katolickiego pójdzie w ślady swego poprzednika, 
to Niemcy ¡ osiadają w swem prawodawstwie ko- 
śeielno-politycznem grunt, na którym dalszemu 
rozwojowi sprawy spokojnie przyglądać się mogą.“ 

Wielkiego rozgłosu w Niemczech nabywa 
sprawa docenta prywatnego przy berlińskim uni
wersytecie, znanego z socyalistycznych zasad, 
dr. Duhriuga, który z powodu śmiałości w wy
powiadaniu swych zdań i niezawisłości w sądach 
me tylko nie doczekał się od r. 1863 stałej po
sady, ale nadto za wystąpienie przeciw profeso
rowi Helmholzowi, usunięty został w ostatnim 
czasie zupełnie z uniwersytetu. Usunięcie od 
katedry profesora, który zażywa sławy utalento
wanego męża, poruszyło głęboko umysły w Niem
czech. W czwartek odbyło się zebranie studen
tów ze wszystkich szkół wyższych Berlina, które 
naradzić się miało, co uczynić, aby profesora 
utrzymać na kate> rze, a przez to zagrożoną wol
ność nauczania zachować.

Na posiedzeniu dzisiejszem Izby bawarskiej, 
odbyła się jeneralna dyskusya nad etatem woj
skowym. Minister wojny, broniąc wojsko przeciw 
zarzdtom opozycyjnej partyi, mówił, źe wprawdzie 
wydatki na wojsko są wielkie, wartość jednak 
wewnętrzna armii bawarskiej stosunkowo się pod
niosła. Rząd nie myśli wcale o nowej pożyczce 
ua uzbrojenie piechoty, karabin bawarskiej pie
choty nie tylko jest bardzo przydatny do wojny 
lecz stoi nawet na wysokości czasu i równasię z in- 
nemi. Co się tyczy wojs;. bawarskich stojących 
w Alzacyi i Lotaryngii, to odkomenderowanie ich 
nastąpiło wskutek życzenia cesarza niemieckiego 
i na rozkaz króla. Minister nie ma żadnego 
powodu wnieść o cofnięcie tego rozkazu. Przy 
specyamej dyskusyi przyjęto etat na pierwszy 
kwartał 1877 r. podług wniosków komisyi; ró
wnież przyjęto pozycye etatu na r. 1877 i 78 do 
11 rozdziału. Dalsze debaty odroczone zostały 
do jutra.

Spotkanie śię cesarza niemieckiego z au- 
stryackim ma nastąpić dopiero przy powrocie 
Wilhelma z Gasteinu w drugiej połowie sierpuia. 
Politycznego znaczenia mógłby ten zjazd nabrać 
dopiero przez wypadki, któreby w tym czasie 
wydarzyć się mogły.

Wiadomo, że w Niemczech jest prawo przy
musowego szczepienia ospy. Dzisiaj już poka
zują się skutki tego prawa. Niedawno ogłosiła 
rejeneya w Frankfurcie o przypadku, w którym 
dziewczętom szkólnym 12 i 15łetnim zaszczepio
no razem z ospą jakąś zaraźliwą chorobę. Teraz 
donosi Magd. A n z., że mieszkańcy sąsiedniego 
miasteczka Bukau przerazili się 29 czerwca wiel
ce, ujrzawszy komisyą, która przybyła zarządzić 
śledztwo pewnego wypadku szczepienia ospy, 
przez które 100 dzieci dostało bolesnych wyrzu
tów na całym ciele i kilka z tego powodu 
umarło.

tów lewicy w kwesty; terminu wyborów do Izb 
deputowanych ogłosiła wczoraj Republ. fraS, 
podpisały ją ze znanych osobistości CremieiA 
Leon Renault. Leblond, Dnrier i inni. Jak się 
było można spodziewać, adwokaci republikańsS 
oświadczają stanowczo, że wybory nowe powinny 
się odbyć w przebiegu trzech miesięcy po roi 
wiązaniu 1 .oy. Zdanie adwokatów poprzedza ml
moryał. »lżący z politycznych powt przy.
spieszenie wyborów nowych za konieczne.

Dziennik Rocbeforta Marseillaise wa 
chodzi obecnie po swem zawieszeniu pod tytułel 
Mot d’Ordre i jeszcze szaleńszy radykaliznj 
propaguje, aniżeli jego poprzedniczka. M oj 
d Ordre szerzy jawnie i bez zastrzeżenia 
komunę i wszystko, co się przeciw niej dzieje 
nazywa gwałtem i zbrodnią. Charakterystycznem 
jest, ze ze wszystkich tak zwanych umiarkowa
nych i konserwatywno-repńblikańskich pism nie 
wystąpiło dotychczas żadne przeciw temu wysła
wianiu paryskich podpalaczy.

Journal officiel ogłasza urzędowe spra
wozdanie o dochodach, jakie wpłynęły do kasy 
rządowój z podatków w pierwszych sześciu mie
siącach roku bieżącego. Podatki pośrednie wy
noszą 339.272,800 fr., tak że nad etat wpłacono 
46,943,40ii fr. więcej. Podatki bezpośrednie przy
niosły 47 milionów nad etat.

Równocześnie z dekretem, zwołującym wy
borców do urny ma być ogłoszonym manifest 
marsza! ka-prezydenta do narodu.

Na wczorajszym wieczorku u ks. Broglie 
mówiono, że dzień 16 września jest wyznaczony 
na wybory do Izby deputowanych.

1 c m p s się dowiaduje, że komitety wybor
cze prawicy zgodziły się już na 120 kandydatów, 
z których 65 jest bonapartystów, 58 orleanistów 
i 47 legitymistów.

Rouher przywiózł podobno z Chislehurst pro- 
klamacyą Napoleona IV, w której tenże oświad- 
cza, źe do roku 1880 czekać będzie a wówczas 
podda się plebiscytowi.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 13 lipca. Jak z Bukaresztu do 

Presse donoszą, ma książę Czerkaski z pole- 
«euia wyższego zająć się formowaniem bułgar- 
■iii.ej gwardyi narodowej. Każdy Bułgar, 

c n? broń nosić, ma być zobowiązany służyć
szeregach gwardyi.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 14 lipca. Wielokrotnie roz

siewana pogłoska, jakoby Turcy znowu Ardaban 
zajęli, jest nieuzasadnioną. — Co się Serbii 
tyczy, to nic nie daje powodu do mniemania, 
izby księstwo to zmienić miało dotychczasowe 
swoje stanowisko. Twierdzenie, jakoby Nowikow 
z powodu zmiany stanowiska Serbii układał się 
z hr. Andrassym, jakoby mu zapowiadał, że Ser
bia weźmie czynny udział w walce, i jakoby hr. 
Andrassy przeciwko temu miał się oświadczyć, 

jest zupełnie fałszywa. Pan Nowikow nie 
otrzymał żadnego polecenia do takich układów, 
i wogóle o żadnej sprawie dotyczącej Serbii nie 
konferowano pomiędzy Wiedniem a Peters
burgiem.

Wykonywanie praw 
Jkościciiio - politycznych.

NIEMCY.
Berlin, 13 lipca. W skutek pogłosek 

o chorobie Papieża, dzienniki niemieckie zajmują 
się znowu bardzo żywo wyborem nowego Papieża. 
Co tylko nieznajomość spraw katolickich i niena
wiść do Kościoła katolickiego podsunąć zdoła 
pod pióro, wszystko to zawarte w sążnistych ar
tykułach.. Nie myślimy się tutaj rozpisywać 
o tych wszystkich elukubracyąch, ograniczymy 
się na powtórzeniu kilku ważniejszych myśli 
z artyku/u dość poważnie zresztą napisanego 
z pierwszorzędnego pisma narodowo - liberalnego, 
organu Laskera N a t. L i b. C o r r. „Kto bę
dzie Papieżem?“ zapytuje się to pismo i’tak mó
wi dalej: od odpowiedzi na to pytanie zależeć 
będzie, czy śmierć Piusa IX stanowić będzie 
zwrot nie tylko w wewnętrznym położeniu wię
kszej części ucywilizowanych państw, lecz i w po
łożeniu całej Europy, czy tóż nie. Państwa 
z liczną katolicką ludnością dążyć będą do tego, 
aby zyskać wpływ ua wybór. Spodziewać się je
dnak me można po kierunku, jaki obecnie w ko
ściele katolickim panuje, aby konklawe słuchało 
a nawet dopuściło radę lub protestacyą mo
carstw.“ Zastanawiając się dalej nad prawem

FRANCYA.
* Paryż, 12 lipca. Oprócz komitetu le

gi tymistycznego utworzył się także wyborczy ko
mitet katolicki, który ogłosił następującą odezwę:

Wybory przyszłe mogą decydować względem przy
wrócenia lub zagłady clirześeiańskich zasad, odrodzenia 
lub zupełnego rozprzężenia naszego kraju. Wśród dej 
walki rozstrzygającej nie mogą katolicy pozośtać nieczyn
nymi i komitet musi się zająć przedewszystkiem wyborem 
kandydatów. Dwa rodzaje kandydatów występują na wi
downią : jawnie katoliccy i czysto konserwatywni. Kato
lickimi kandydatami sa ci, którzy chorągiew katolicki 
trzymają wysoko, przekonani, że w dzisiejszych niespokoj
nych czasach Kościół zo swemi nieomylnomi naukami jóst 
dla Fraucyi Jconiecznym punktom środkowym jedności 
i oporu, drogą zbawienia, nie lękają się nazwy kkrykal- 
nych i nie wstydzą się sylabusa, jak się nie wstydzą 
swego credo. To są nasi kandydaci. Komitet ma zada
nie popierać ich wszędzie, gdzie tylko wystąpią, wyszuki
wać ioh i stawiać, gdzie tylko' można. Tam, gdzie /ich 

wćpl;

* P i s z ą n a III z K o ś c i a u a pod dniem 
wczorajszym:

(Z.) Przód kilku godzinami aresztowano tutaj ks 
Dziegieckiego. Dziwna, że ks. Dziegieckiego ści
gano listami gończemi, kiedy się łatwo było można do
wiedzieć u ojca jego mieszkającego tu w Kościanie, że 
się u niego znajduje. Ksiądz Dziegiecki wcale się 'też 
nie ukrywał, lecz nie spodziewając się aresztowania, ocze
kiwał terminu przypadającego w przyszły wtorek. ’ Mimo 
to kazał go prokurator dzisiaj, gdy się ks. D. udał na 
sąd celem dowiedzenia się, o co mu właściwie chodzi, 
przyaresztować i odprowadzić do celi więziennej.

Okolicznym księżom jako to ks. Czechowskiemu z 
Gryżyny, ks. Kucharzewiczowi z Białcza, ks. Kościelskio- 
mu ze Śmigla, ks. Stobieckiemu z Buczą, wręczono w tym 
tygodniu zapozwy w niewiadomej im sprawie. Jeżeli 
pewna osobistość w Kościanie się spodziewa, że więcój 
będzie miała zwolenników, skoro sąsiednich księży skażą 
może na banicyą, bardzo się myli.

W tym tygodniu wręczono także w nieznanej spra
wie zapozew jednej z sióstr miłosierdzia jako też jednemu 
z chorych leżących u tychże sióstr. Walka kulturna wre 
zatem u nas na dobre.

nif będzie można postawić, komitet wszelkiego swego 
xdywu używać będzie ifa korzyść konserwatywnego kan

dydata, który się zobdwiąże bronić zagrożone przez ro- 
wolucyjny program pnnkta. Rękojmie, jakich od takiego 
kandydata żądać musimy, są następujące: wolność Ko
ścioła co'do nauczania, hieraiihii. instytucyi i kultu • 
utrzymanie praw, dotyczących kapelanów wojskowych’ 
nauki a zwłaszcza uniwersyteckiego wykształcenia • usza
nowanie prawa o święceniu niedzieli; obrona religijnych
stowarzyszeń; zatwierdzenie zupełnego budżetu wyznań 
Prawdziwie konserwatywny kandydat nie może odmówić 
swej opieki tym kwestyom, które obchodzą nasze sumie 
ma i przeciw którym nieprzyjaciele społeczeństwa wszyst
kie swe siły wytężają.' Aby ten cel osięguąć trzeba wy
stosować odezwę do wszystkich katolików Fraucvi i do
magać się od nich, aby się zorganizowali nie tylko w ka
żdym departamencie, lecz także w każdym okręgu wybor
czym. Orgamzacya ta jest nieodzownie potrzebną Mu
simy bronie praw naszych i wiary, które gwałtownie za- 
czepiono.

Zapowiedzianą wielokrotnie opiuią adwoka-

Kury» miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Sędzia powiatowy Bohu 

z Trzemeszna przeniesiony został do sądu powiatowogc 
w Beeskow.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedra 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Klupp, kazanie powi 
ks. penifeneyarz Jaskulski.

* Na utrzymanie szpitala św. Józefa nadesłali ni 
ręce nasze: Z przeniesienia 53.50 mrk. X. X. 1,50 mrk. 
N. N. 3 mrk- ks. M D. 2 mrk. Razom 60 mrk., które 
odosłaliśmy na ręce pani prof. Motty.

* Na szpital małych dzieci nadesłali na ręce dra 
Ziełewicza księstwo Romanostwo Czartoryscy z gar. 
binowa marek trzysta.

* Na Górnoszlązaków, dotkniętych tyfusem głodo
wym i innemi klęskami. Z przeniesienia 742 m. 17 fon 
Dziś nadesłali: P. Daszkiewicz z Gniezna 3 m., ks. prob' 
Budziak 3 m., ks. Gdeczyk 1 m., ks. Pasikowski 50 fen. 
p. Frydrychowicz 50 fen., ks. Łukowski 3 -j,’
2 m., ks. M. D. 2 m. Razem 757 marek 17 fon.

ÜQdateky


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\07\159\0035.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\07\159\0036.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\07\159\0037.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\07\159\0038.tif

